
U p fa ta  pocztow a  u iszczo n a  go to w x ą

NARODU
N I E D Z I E L C S W f l  M r u ;  w  K r a k o w i e  I  n a  p r o w i n c y i  20 M a r e k . C EN Y  O G ŁO SZ EŃ

9. P A Ź D Z I E R N I K A  1921. 

N R .  23o7 ^ n R O K X X I X .

PrzŁic?jł5ata w ynosi

Miesięcznie

w Rrakome
i (Sroreenicin j b tz  odnostenia

Marek 500 I Marek 440

K »  n ł y m  o b «za rx « Pań ttw a  ^>Ls1l. 
*  p n jM y flą  p «esvrrrą Ze g r a e ia ą

Marek 500

i P n d p U U  n d io n a  
< ła  BAW oaydelstw * tmdrwęgo

Marek 600 Marek 450

Oporny sam ochodow e, 
=  pełne obręcze gumowe =
wszystkich wymiarów posiada na składsie

1 AU TU  - ST AU :
KltAKÓW, SiawkcwsS.a 32.

(B

Redakcya (li', if’,'93) i Adiainistracya (fę}. Br. 3344). Krakdtr, sl. św. Krzyża 11. — Brukania ul. iw. Tomasza 35. (t8l. |T. 3344).

Z wyce. aa w ien a  aonp. lab jego Miejsce Mk 80 
Nadesłane (za wiersz a en p j . . . • • „  75
N ekro log i...........................
Komunikaty ,
Na 1. stronie  .................... ...
Drobne za wyraz . . . . . . . . .

40
90

120
10

SsEEKSśjS Ee3®S®=5il3iSi®ESK®ł0'

Rozsianie i?
1.z  martcą.

Od ostatniej dyskusyi w komisji skarbo
we - budżetowej, która wykazała naszą 
wprost zastraszającą niemos ekonomiczną, 
w społeczeństwie zawrzało jak w ulu. Za
częto się co;az bardziej zastanawiać nad 
tem, co z nami będzie, gdy w dalszym cią
gu rząd polski wraz z całcm społeczeństwem 
będzie uprawiał ten system gospodarki, 
który nasz kraj postawił już nad brzegiem 
przepaści. O ogólnem zainteresowaniu się 
sprawami gospodarczo finansbwemi Polski 
świadczy szereg artykułów w prasie a prze- 
dewszystkiem ankieta finansowa, zainicyo- 
wana przez Krakowskie Towarzystwo eko
nomiczne.

Społeczeństwo polskie zdaje sobie epra 
wę. że jest z nami tak dalece źle, poważnie 
zagrożone jest nasze życie gospodarcze 
a kto wie, czy 5 nie niepodległość.

Celom ratowania kraju od rtyny finanso
wej najrozmaitsi rzeczoznawcy proponują 
szereg mniej lub więcej udatnych środków 
Praca i oszczędność, uzyskanie równowagi 
budżetowej firzy pomocy podatków, zmiana 
BYstcmu gospodarki państwowej, która nie 
trlko niszczy nas na wewnątrz, ale też po
zbawia zauftfiiia zagranicy, natychmiastowa 
stnbiiizaeya naszej polityki zagranicznej 
i t  d. to są czynniki, które mają uzdrowić 
całokształt naszego życia politycznego 
I ekonomicznego, od którego bezwzględnie 
zależy poprawa polskiej wahifcy.

Jednak przv tych postulatach sanacyj
nych, których urzeczywistnienie wymaga 
skomplikowanego aparatu, specjalnych za
rządzeń, a przedewszYstkiem dość długiego 
cza«<u. ni© można zapominać o reformach 
na tu w  techniczno?, gdyż mogą one się dać 
odczuć ?uż w dość krótkim terminie na na  ̂
szwm pieniężnym rynku.

Przed o wsz vstk!em niski stan kursu marki 
polskimi utmdnia s?,nacve samych sto-uli
ków gospodarczych. Dlatego też zdaniem 
Dr Marc*na Czarskiego, dyrektora Polskiego 
Panku Przemysłowego, a także i Dr Krze- 
tuskie^o należy rozstać sie definitywnie 
i marka zarażającą, całe polskie życie go
spodarcze.

Dr, M, Szarski w artykule „"Reforma wa- 
Iutv“ przyznaje, iż przedtem sam był zwo
lennikiem opinii, ie  zabiegi natury czysto 
technicznej powinny być odłożone aż do tej 
chwili, w której da się skonstatować orgar 
niczną poprawę całokształtu naszych sto
sunków gospodarczych. Atoli katastrofa, 
którą dotknęła nasz ustrój pieniężny —  zda
niem Dr Szarski ego —  zaczyna jut przybie
rać tak monstrualne rozmiary, że nasuwa 
się wątpliwość, czy w  tej sytnacyi można je
szcze bez. przedsięwzięcia jakichś kroków 
specyficznie walutowych, oczekiwać chwili 
gospodarczego odrodzenia państwa?

Żeby chociaż formalnie wyemancypować 
się od waluty (marki polskiej), stojącej dziś 
Tyrawie na na bliższym szczeblu szacunku, 
należy —  'według Dr. Szarskiego —  markę 
zastąpić złotym polskim, którego stopa ró
wnałaby się frankowi (1 kg. czystego złota 
8444.44 tf. *>ol.).

Przy zas .owieniu się, na podstawie ja  
kiego stos* „u miałaby nastąpić k o n w e r- 
• ya  w a ł u t y  m.a.r.k o w e j  na zlotową —  
antor ustala relacyę na 1 :20. Jednak taka 
przemiana waluty markowej na zlotową 
w stosunku 1 zł. p. za 20 mk. spowoduje 
zmniejszenie cyrkulacyi marek 20 razy, 
a tem samem może wywołać wstrząs w  ca
łym organizmie gospodarczo - społecznym 
Polski. Ale ten wstrząs nie przestrasza 
Dr. Szarskiego, on bowiem i tak już Das 
stale nęka. a przecież lepszy jest ,.ein Ende 
mit Schrecken“ , niż „ein Schreókem ohne 
EndeM.

K o n w e r s j a  waluty nie miałaby zna
czenia, jeżeliby nie stworzono równocześnie 
kruszcowego pokrycia i nie oparto emisji 
złotych polskich na aparacie bankowym. 
Oprócz tego państwo w chwili konwersyi 
powinno stworzyć swoią polityką zewnętrz
ną. jak i wewnętrzną (bez eksperymentów), 
takie warunki, by złotemu polskiemu możn a 
było odrazu nadać pewną wartość mate- 
lyalną.

Zupełnie z podobnym projektem wystąpił 
Dr Krzetuski, dyrektor Banku Hipoteczne 
*o, na posiedzeniu ankiety finansowej

i
w Krakowie. Jego program jest następują-! 
cy: „Państwo przestaje wydawać marki pol
skie. Cała działalność emisyjna przechodzi 
na bank emisyjny. Następnie Państwo mu
siałoby powiodzioć, żo marka pabka w  cią
gu jakiegoś czasu będzie wykupiona w ra
tach (w czasokresie 10— 15 lat) po pewnym 
minimalnym kursie**.

Według projektu Dr Krzetuskiego „mar
ce należałoby pozostawić kurs przymusowy 
i nie nadawać kursu prawnego, z ł o t e m u ,  
który byłby banknotem wydanym przez

Ku uzdrowieniu gospodarki państwowej.
PROJEKT USTAWY FINANSOWEJ, DAJĄCY MINISTROWI SKARBU KONIECZNĄ

WOLNOŚĆ DZIAŁANIA.

Warszawa. (Telef. wł.). We czwartek odbyło 
się posiedzenie Rady ministrów, na którem 
uchwalano projekt ustawy o środkach naprawy 
państwa w k'erunku gospodarki finahsowej. 

Art. 1. upoważnia Radę ministrów do prze-
bank emisyjny tylko na potrzeby handlu | pr?wadzenł? na ^ ‘^ k  min. skarbu, wzglę-
i przemyciu z tem, że bilety bankowo by
łyby wydawane w zamian za weksle ku
pieckie i przemysłowe, co dałoby gwaran
cję, żo bilety stosownie do potrzeb cyrku
lac ji wracałyby do banku, jak to zawsze 
było w wielkich bankach biletowych zacho
du w  czasach normalnych**. Na podstawie 
togo kursu wyrobiłby się w pewnym cza
sie —  zdaniem Dr Krzetuskiego —  „pewien 
stosunek między marką a złotym polskim, 
zależny od wahań walutowych. W  jakiś yzas 
marka polska zirknełaby. a pozostałby tyl
ko złoty polski**. Za 100 mk. projektuje 
Dr. Krzetuski 1.06 zŁ p.

Obaj projektodawcy stają na stanowisku, 
iż między proponowanymi przez nich refor
mami a najenorgiczniejsza pracą nad uzdro
wieniem stosunków polityczno-gospodar
czych w  Polsce m u s i  b y ć  ś c i s ł y  
z -w i ą z e k.

Sposób fundowania waluty złotej podany 
przez I>r Szarskiego, względnie Dr Krzetu
skiego, jest narazie prowizoryczny. Pewno 
bowiem gwamnewe przed ponownym spad
kiem waluty może stworzyć tylko zdrowe 
i dobrze zorganizowane życie narodu, a te
go nie można uskutecznić w eiągu kilku 
miesięcy. Dlatego słusznie mówi Dr Sza.r- 
ski, że projektowane przez niego przejście 
na walutą zlotową fest dopiero pierwszym 
krokiem na polu reform.

Jeżeli porównamy oba projekty, to mo
żna zauważyć, że według Dr Szarskiego 
marka zostaje odrazu zastąpiona, złotym 
potełrim w  stosunku 20 mk. -- 1 zł. p., czyli 
100 mk. =  5 zł. p. Wskutek więc raptowne
go zmniejszenia środków obiegowych może 
powstać w całem życiu gospodarczem Pol
ski silne przesilenie, z którvm też liczy się 
i Dr Szarski. ..To przesilenie iest w możno
ści nadzwyczaj łatwo zachwiać także sta
łością i „złotego**.

Reforma Dr Krzetuskiego nie jest tak ra
dykalna. Wykupno bowiem marki polskiej 
za złoty polski jest rozłożono na szereg lat 
(10— 15). według relacyi 100 mk. =  1.66 zl. 
nok Marka przez cnłv czas trwania wyco
fywania zachowuje swój kurs przymusowy, 
będąc równocześnie w obiegu z polskim 
złotym. Złoty polski - miarę cofania ma
rek wchodzi po kursie na jej miejsce.

Wewnętrzne wstrząśniema są przy tej re
formie mniej możliwe, a zdrowo rozwijające ; 
się życie gospodarcze, może łatwiej ochronić 
złoty przed doprecyacyą.

Abstrahując od sposobów przeprowadze
nia tej reformy, które mogą być najrozmai
tszego rodza ju, projekt zastąpienia marki * 
polskiej nową walutą, przy równoczesnej 
a intensywnej pracy nad uzdrowieniem sto
sunków w Polsce, zyskuje coraz nowszych 
zwolenników. Świeżo oświadczył się za nim 
w in teren owi e z dziennikarzami wiceminister 
handlu Dr Sts,assburger. A  niedawno temu 
na ankioeie finansowej w Krakowie oświad
czył Prof. Dr A. Krzyżanowski. .,że jeżeli 
jeszcze parę miesięcy potrwa taka gospo
darka, to kto wie czy nie przyjdzie nam iść 
droga wskazaną przez Dr Krzetuskiego, w y
cofania marek i zastąpienia ich nowa wa
lutą. H. MIANOWSKI.

(lnie właściwych ministerstw, w porozumieniu 
z min. skarbu, zmian organizacyjnych urzędów 
tak cywilnych Jak ! wojskowych, nie wyłącza- 
jąo ministerstwa i urzędów centralnych, OTaz 
przekazywania poszczególnych agend innym 
władzom i urzędom.

Art. 8. Uchwały Rady ministrów, powodu
jące wydatki skarbu państwa, mogą zapadać 
tylko za zgodą min. skarbu. Zaciągnięcie zobo
wiązań pieniężnych zo strony państwa wyma
ga równ‘eż zgody ministerstwa skarbu.

Art. 8. Upoważnia się min. skarbu po po
rozumieniu s"ę z właśriwem ministerstwem, po 
zasiągnięciu opinii Rady finansowej, do wy
dzierżawienia zakładów ! przedsiębiorstw ( 
przedsiębiorstwom zagranicznym, krajowym lub . 
mieszanym. Wydzierżawienie kolei państwo
wych, tudzież zakładów pracujących bezpośre
dnio w obronie państwa, wymaga zezwolenia 
Sejmu.

Art. 4. Przepisom karnym s ust. z dnia 8 
grudnia 1919 o czasie pracy w przemyśle ł han
dlu nie podlegają w ctegu 2 lat, licząc od dnia 
ogłoszenia niniejszej ustawy, pracownicy tych 
zakładów, gdzie praca odbywa się za dobro
wolną zgodą pracowników do dwóch godzin 
dziennej dłuższej pracy ponad czaa określony 
wskazaną ustawą. Postanowienia, powyższe 
stosują się odpowiednio w handlu do czasu 
sprzedaży towarów, oraz otwarcia sklepów.

Art. 5. Stosowanie ustawy z 15 lipca r. 
1920 o wykonaniu reformy rolnej nastąpi na 
podstawie plami finansowego, opracowanego na 
zasadach, umożliwiających realizację tej usta
wy bez trwałego obciążania skarbu i ostatecz
nego deficytu. Cena parcelacji w kontraktach 
sprzedaży ziemi, w parcelacji prywatnej, albo 
w instytucjach do tego upoważnionych będzie 
zatwierdzona przez urzędy ziemskie, z uwzglę
dniałem dotychczasowych cen targowych zie
mi w danej miejscowości, płaconych za mar 
jątki w całości.

Art. 6 mówi o uchwaleniu pożyczki we
wnętrznej przymusowej.

Art. 7. odnosi się do Rady finansowej przy 
min. skarbu, jako organu doradezpgo. Rada 
finansowa składa się z sześciu członków, wy
branych przez Sejm, ora2 z dziewięciu posłów 
zamianowanych przez Radę ministrów na wnio
sek min. skarbu, przy uwzględnieniu wszyst
kich dzielnic państwa I najważniejszych gałę
zi gospodarstwa. Radzie finansowej przewodni

czy min. skarbu lub mianowany przez mego 
zastępca.

Art. 8. Sejm nie może ucbwaHć ładnych 
wydatków bez zgody rządu i be* równocze
snego uchwalenia pokrycia.

Art. 9. odnoszący się do udzielania min. skar
bu pełnomocnictwa do wydawania rozporzą
dzeń w sprawie obrotu plrniężnego z zagra- 
n;eą brzmi: Osoby wykraczające przeciwko
rozporządzeniom min. skarbu ulegają karze 
więzienia do pięciu lat I grzywny do 10 milio
nów marek. Przy przemytnictwie walut mogą 
być grzywny zwłęltszone do potrójnej warto
ści wywożonych przedmiotów. Oprócz tych 
kar mogą być nadto wyrokiem sądowym wy
dane orzeczenia konfiskaty dóbr, pozostające 
w związku * przestęjistwcm. *

Art. 10. upoważnia min. skarbu do zawie
rania wewnątrz państwa i za granicą umów, 
zmierzających do uzdrowienia waluty.

Z konwuta imiaraw.
Odroczcie dyskusyi nad expose m’n. skarby.

Warszawa. (Tal. wł.) W piątek odbyło się 
posiedzenie konwentu seniorów, na którera po
stanowiono odroczyć dyskusyę nad oświadcze
niem mu. skarbu Michalskiego do wtorku, al
bowiem zażądano, ażeby Rada ministrów wnio
sła do poniedziałku zapowiedziane prz.es mini
stra przedłożenie. Jodyn© aktualne przedłoże
nie rządowe, zgłoszone w piątek, dotyczy no
wej ęmisyi banknotów na kwotę 70 miliardów 
marek.

Sprawa zarzutów p. Pu tka
W dalszym ciągu obrad pos. Rataj poruszył 

sprawę zarzutów poozyuionych przez p. Patka 
co do nadużycia pnez członków klubu P. S. L. 
mandatu poselskiego dla celów osobistych.

Pos. StapflńakJ oświadczył, i© piastowska 
spółka drzewna „Zrąb“ , do której także należy 
Witos, otrzymała konoeeyę na eksploatację 
lasu rządowego w Śn odnicy, w powiecie giy- 
boweJrim, za cenę o 400% niższą od kanjro- 
rencyjnej, W dyskusyi cytowana listy Rataja! 
Pu tka, w których Rataj domagał się od p. Putka, 
ażeby mu udowodnił, gdz:e eekploatomano 
skarb państwa dla celów osobistych. Na to 
pos. Pu tek wystawił Ratajów, osobisto świa
dectwo moralności.

W rezolucji uchwalono wnioeck pos. kn Lu
tosławskiego. ażeby, ponważ sąd marszałko
wski posiada inne zadanie, utworzyć dla wy- 
meniomych spraw osobny sąd honorowy uzu- 
pełn-fcijący sąd marszałkowski. Do sądu t-ege 
każdy klub wyznaczyłby 2 eę/lziów na przeć ąg 
roku i * łc-h grona strony wyb?or.ałyby po je
dnym, ci zaś wybierali^ superarb Hra.

Rady ludowej na G. Śląsku pozostaje jesioz* 
w Genewie.

Kiemcj zwfikają z tworzeniem gtbiaeto.
Berlin. (E. E.) W  tutejszych kołach poety

cznych sądzą, że wszelkie rokowania o utwo
rzenie gabinetu Rzeszy, którego zadaniem bv^ 
loby uporządkowanie kwestyi podatkowej, nie 
mają tak długo sensu, jak długo nad Niemcami' 
wisi obawa przydzielenia pewnych części G. 
śląska Polsce. O ile rzeczywiśc e rozstrzyginię
cie komisyi czterech ogło&zouem będzie v,r p(V 
ni od ział ek, w takim razie rozpoczną s ę roi;, o. 
wan:a o zmianę gabmetu we wtorek.

Pertraktacje polsko-czetkssłew.
Dn*a 1 i 4 b. m. odbyły eę  w Min. p?r>cmyńłu 

i handlu zebraińa plenarne Komisyi polsko-; 
czoskoełowackiej dla zawarcia traktatu han.' 
di o v/ego, na których przedyskutowany zosrrd 
szczegółowo projekt traktatu, opracowany; 
przez podkom/ipyę ogólnohandlową i pom:mo 
różn c w poglądach obydwu delegacji, stano
wisko ich zostało uzgodnione prawie y/c wszyci-; 
kich punktach. Traktat polsko^czeskosłcwa k? 
oparty jest na zasadzie największego łiprey^- 
lejowania i dotyczy mędzy iniiemi:

Wzajemnego traktowania obywateli on tory*' 
toryach obydwu stron. (Ze strony delegacji 
polskiej zastrzeżone zostało zastosowań7.; tej 
klauzuli bez względu na datę os edlcnia oby 
wateli jednego państwa na terytoryum drugie
go, w celu zapobiegnięcia stosowania do nich 
zarządzeń, jako do uchodźców wojennych). Da^ 
lej spółek akcyjnych (z wyją,tirem banków i 
towarrystw ubezpieczeń), zakładan a ich i dzia
łalności na terytoryum drugiej strony — je
dnak zgodni© z miejscowemi przepisami oraz 
z tem i, jakie obowiązują inne obco spółki. : 
W  dałszym ciągu traktat zawiera postanowie
nia celne. Artykuły dotyczące swobody tranzy
tu oparte są na zasadach konwencji bareełoń* 
sldej. Artykuły dotyczące'" reglamentacji obro* 
tu towarowego są ustalone jako artykuły 
przejściowo do czasu przywrócenia wolnego 
handlu w obydwu państwach. Jeden z dalszych 
artykułów reguluje prawa podróżujących kup< 
ców I fabrykantów. Komun kacya kolejowa'
I wodna w  traktacie ustalone zasadniczo, ure
gulowane zostaną na podstawie umów nrędzy^ 
narodowych, w oddzielnych umowach lub w 
aneksach do traktatu handlowego. Jako anek* 
do traktatu zostanie T Ó w n i e i  uregulowana 
kwesty a obrotu pogranicznego. Komunlkacy* 
occztowa i t e l e g r a f *  czno-telcfonlczna ora* 
kwestya weterynary jna zostały p ii uregulo
wane w fpecyalnych umowach.

Przedwczesne kombinacie.

Z iin te re io iiiii aarlą  polską.
Paryż. (E. E.) W oetatnlch dniach wysłały 

liczne bank7 parysk’e cały szereg telegraficz
nych zleceń na zakupno marki polskiej, świad
czy to o żywszera zainteresowaniu się giełdy 
paryskiej walutą polską, pozostającem prawdo
podobnie w związku z przewdywaną zmianą 
w polskiej polityce skarbowej.

Paryż. ÓE. E.) .,Temps“ zamieszcza Btreszcze- 
nie ekspose ministra M:cbałskiefro, zaznaczając 
przytem, że wywarło ono w'francuskich sfe
rach fnansowyeh jak najdodatniejsze wraże
nie. W ziwiązku z tem pozostaje silna zwyżka 
marki polsJrej tak w Paryżu. lak I na wszyst
kich giełdach zagranicznych. Dn. 6 b. m. noto
wano markę polską w Londynie 18.500, w Par 
ryżu 825, w Genew e 0.115.

Warszawa. (Tel. wł.). Na piątkowej giełdzie 
dała się zauważyć dalsza zniżka walut za
granicznych I tak: dolary spadły o 500 pun
któw, funty szterlingi o 2.500, marki niemie
ckie o 4, a franki francuskie o 25 punktów.

Bytom. P. A. T. Podczas gdy do niedawna 
płacono za 1 markę niemiecką do 58 mkp., 
dziś płacono za markę niemiecka 36 mkp.

Paryż. (E. E.). Urzędowa nota Agencyi Ha- 
vasa stwierdza, iż wszystkie wiadomości o roz
strzygnięciu Ligi narodów w sprawie gómośią- 
klej są fantastycznemi kombhincyami. Narady 
komisyi czterę^k były utrzymane w faldej ta
jemnicy, że nawet najwyżej stojący członkowie 
Rady Ligi narodów jeszcze do tej chwili *ą 
w zupełnej nicśw?adam ości co do wyniku ia- 
ra-d. W Berlinie wywołały pogłoski i donies*e- 
nia pism francuskich o zbliżającym się roz
strzygnięciu najwyższe zaniepokojenie.

Warszawa. (Tel. wł.) W sprawie G. Śląska, 
jak stwierdzono, wskutek Interwencji ang? 1- 
sklej decyzya zaczyna się wikłać. „Daily Te- 
legraph“ twierdz, te komisja czterech nie 
ukończyła prac i te na podstawie pewnych da
nych GEwlce, Tarnowske Góry f Zabrze przy
padną Niemcom, a Huta Królewska i Katowi
ce Polsce. Na tak e rozstrzygnięcie zgadza się 
podobno większość członków Rady Ligi, acz
kolwiek reszta energicznie protestuje.

Korespondent „Vossłsche Ze;tung“ utrzymu
je, że Poska otrzyma P^czyną południowo- 
wschodni obszar przemysłowy, tudz HŁ Katowi
ce. Rybnik? okręg imałby zostać przy Niem
czech zo względów gospodarczych. Po’ska mia
łaby otrzymać za to rekompensatę w okręgach 
lubl;nieckim i oleskim.

Praga. P. A. T. „I.idowo Nowiny14 donoszą 
z Paryża, że w kwestyi gómośla.sk’ej Liga 
przyjęta istotnie za podstawę podz:ału linię 
Sforzy * poprawkami na korzyść Polski. Ko
respondent donosi, że rozstrzygnięcie sprawy 
górnośląskiej stanowi kompromis między sta
nowiskiem ajigielskiem a franouskiem. Skoro tyl
ko prezyd. Ligi Darodów zakomunikuje orze
czenie Ligi Briandowi, co prawdopodobnie na
stąpi w sobotę lub w ncdzfelę, będzie zaraz 
zwołana Rada najwyższa, która ogłoei roz
strzygnięcie.

Inflia i m  bnździ.
Berlin. P A. T  (Tel. Comp.) Podróż angiel

skiego delegata do Rady Ligi narodów w Ge
newie, Fis*ł-*ra, du Lcndynu wykazuje już re
zultaty. Wedle v u cc mości, jakie tu nadeszły 
z Gamwy, Rada czterech ma zmienić wypraco
wano Już 6prvwozdanie w sprawie podziału 
okręgu przemysłowego. Przydział Bytomia do 
Polski jr*st cl cenie pcnc wnie zakweetyonow.ir 
oy (?). Na podstawi-* dalszych doniesień, jwt 
możliwe, te d*vyzya Rady w sprawie G. śląska 
nastąpi w najMiż>zyiu czasie.

RADŻA, JAK POSKROMIĆ EWENTUALNĄ’
„WYBUCH RADOŚCI’4 NA a  ŚLĄSKU-.

Paryż. P A T .  (W B. K.) Podczas, gdy Ra
da Ligi narodów obraduje nad decyzją w spra
wi* podziału terytoryów eponnych gómoślą- 
skingo okięgi* przemysłowego, toczą się. we
dle dir.htdeń „Petit Parisien*’, rokowania mię
dzy r/ądami francuskim, angielskim i włoskim 
w sfrawie zarządzeń, ja^ie mają być podjęte 
na G. Śląsku dla przeprowadzenia decyzji 
aliantów także na wypadek oporu jednej ze 
stron Interesowanych. Dla ułożenia tych ta 
rządzeń, zejdą się zastępcy trzech rządów konli- 
eyjrych. a mianowicie albo ambasadorowie, 
albo tnlmicwri rzect/oznawcy dnia 8 b. m w 
Paryżu. Krnferencya wypracuje prawdopodo- 
bnir idfjdytzue Instnikcyo dla komendantów 
wojsk kcaJityjrrych na G. Śląsku.

PRZESŁUCHANIE DELEGATÓW LUDNOŚCI.
Genewa. P. A. T. Przesłuchiwanie przedsta 

wbtali polskiej i dmiieckiej ludności G. Ślą
ska prze/ rzł cze/t awcćw komisyi eztereeh o-i- 
bywa. się w dhŁzynj ciągu. iTzedsta^ciel robo
tników nhnieckich K a r g e powTÓcił do Gene
wy. Przybyli tutaj rćwnht nowi delegaci nio- 
miecw t G. Śląska, a mianowicie ks. U I i t z k a 
i E h r h a r d t ,  jako przed.^tawiciele stronnictw 
politycznych, oraz Giie-; i Franz, jako przedsta
wi ńeie syndykatów. L'©legaci ci utrzymują, że 
zostali wezwar.1 przez Ligę narodów, co Trazak- 
że jest niefcd&łe. Ltiegacya polfikied caczelnedJ

Porszumienie z Rssyą ssrąplęts.
Warszawa. P. A. T. Biuro prasowe min. 

spraw zagr. komunikuje: W  związku s pewne- 
rai kwestyami, jakie miały miejsce w stosun
kach polsko-sowieckich, odbył się szereg kon- 
fernncyi m7ędzy p. wiceministrem Dąbekh* 
a przedstawicielem pełnomocnym Rosy! sowia 
ckioj p. Karachanem, na których osiągnięto po
rozumienie co do kwestyi spornych zagadnij 
poruszanych między obu rządami

Przeciw szerztiii alaraijątycii pagłtsek4
Warszawa. (Telof. wł.). Na wczorajszem po-, 

wedzenlu Sejmu posłowi© Zw. L. N. .wnieśli df 
ministra spraw wownętranych i sprawiedliwości 
następującą interpelacyę:

Od dłuższego czasu kolportowane są w kra
ju I zagranicą pogłoski o zam'arach sfer woj-, 
skowych w Polsce dopuszczenia się zamachu 
stanu ! wprowadzenia dyktatury, celem unis- 
możliwienia kontroli Sejmu nad dz7sidjszą go
spodarką w administracyi wojskowej i przy
gotowania wbrew pokojowej polityce sejmowej 
nowych wypraw wojennych. Jakkolwiek pogło
ski te nie zasługują ca wiarę i niepodobna 
przypuścić, ażeby znalazł się ktokolwiek s lu
dzi rozumnych, ktnby się ważył targnąć na 
konstytucję i spokój państwa i chciał narazić 
państwo na zamęt wewnętrzny i utratę riszty 
wpływu i znaczenia za granicą, pogłoski owe 
dostają się do dzienników i są traktowane op. 
przez „Nową Reformę4* w artykule z d». 22 
września b. r. i całkowitem dowierzanim 

i % widoczną przychylnością, przyczem organ 
ten znany z czasów wojny ze swo:ch ścisłych 
związków x Naczelnym Komitetem Narodo
wym, upomina tylko rzekomych zamachowców, 
aby udany zamach zyskał tytuł do uznania 
go. Ze względu na to, ie taki zamach wyzy
skuje nieprzychylna nam prasa niemiecka i np. 
angielski „Manchester Guardian44, by państwo 
nasze przedstawi jako państwo wojny i nie
porządku I podkopywać nasz kredyt do re
szty, tak moralny, jak i materyalny. tudzież 
z uwagi na to, że rząd ma czuwać ńad bez
pieczeństwem kraju i konstytucji, podpinani 
zapytują pp. ministrów, co uczynić zanremją, 
ażeby kre9 położyć t:j złośliwej propagandzie4 
szkodliwej interesom całego państwa.



Sfr. & * fc8ŁS3 a M  9 Pa2&ferriŁa 1921' roE*.
)

Nr. 230.

Lt
i'* rr *-> *>.
S £. -'i L

Uwolnijmy Polaków z p-£kla coiszewickiego. 
Skutkiem szykan i przeszkód stawianych 

przez rząd sowiecki, repatryacya Polaków z 
Kosy odbywa się w bardzo powoilnera tempie. 
Bolszewicy utrudniają celowo wyjazd Pola
kom, wysyłając natomiast masowo do Polski 
Kosyan, żydów i agitatorów komunistycznych. 
Nadto władze bolszewickie wbrew postauo- 
w.ieniom traktatu ryskiego mnóstwo Polaków 
trzvmają bez żadnego powodu po więzieniach.

W sprawie tej -odbyła się w Warszawie, z 
inieyatywy marszałka Sejmu Trąmpczyńskiego
ł r- r. n F.-Ii' n r  O fO  T^rOCm^O Irf HrAI Tl* OliTUSZClY li *

j ków i umieją je stosować konsekwentnie zaró- 
- wno wobec Niemców, jak Słowaków, Węgrów, 
. a przedeTvrszystkiem Polaków, którzy mają nie- 
jszczęście mieszkać w granicach republiki cze-
! r.kn s ł o w a c k i e j .

u j  j J ------

konferencja prasowa, na której p. Chruszczyń 
sk< i Dr Ostrowski, b. członkowie poi. Czerwo
nego Krzyża w piotrogrodzie poznajomili ze
branych przedstawicieli prasy z tragicznem 
położeniem Polaków, którzy jęczą w więzie- 
nóacU bolszewickich, w Kreatach petersbur- 
burskich, w Butyrkach moskiewskich i wielu in
nych i bez winy masowo rozstrzeliwani są przez 
zbirów boLszew ckich.

Na konferencja postanowiono wszcząć^ odpo
wiednią akcyę, a między innemi organizować 
w tej sprawie wiece publiczne. _

Istotnie jest to s p r a w a  niecierpaąca zwłoki. 
Gdy przed głodem i strasznymi warunkami, w 
jakich żyje ludność w „raju boi szew ckim ży
dzi uciekają masowo do Polski, władze bolsze-

. . . m •   i___T)a1 n 1t/kiw o mnwiejcie umyślnie przetrzymują Polaków, a jeń- 
zakładników skazują na powolne kona-cew

n:e po wioz eniach i obozach. Rząd polski jak 
dotychczas, nie zdobył się na dostateczną ener
gię, aby zmusić bolszewików do poszanowania 
postanowień traktatu ryskiego, a liczne rzesze 
Polaków uwoln 6 z piekła bolszewickiego. To 
też akcya społeczna w tym kierunku zainieyo- 
wana przez marszałka Trąmpczyńskiego, po
winna zatoczyć jalcnajszersze kręgi.

w Niem-

z w a n i e  ui i; i i u p  I I t J j j i z. j rjęia.  u \
ę  t u z y a z m e m p r a s a  n i e m i e c k a ,

wołując niemieckie k!avSztory do prac m's 
n ars kich. na Ukrainie i do odgrywania „i

Metr. Szeptycki szuka pomocników 
czech.

Jak donoszą telegramy z Kolonii, metropo
lita Szeptycki po otrzymaniu od Papieża m- 
svi pozyskania Rosyi dla unii z Rzymem, roz
wija gorączkową działalność celem z w e r b o -  
w a n ° a  M i s j o n a r z y  do  p r a c y  apo-  
5 k i e j u a U k r a i n i e .  Mcrop-ołita zwraca się 
do zakonów niemieckich w Niemczech o przyj
mowanie obrządku greeko-katol ckiego i współ
pracę w Rosyi, a zwłaszcza na Ukrainie. W e- 
z w a n i e  m e t r o p o l i t y  p r z y j ę ł a  z en- 

p r a s a  n i e m i e c k a ,  nâ  
i‘syo-

„ J „roli
cywilizacyjnej na wschodz‘e“.

Jak widzimy, Niemcy rozmaitymi drogami 
usiłują dążyć na Wschód.

Czeskie metody polityczno-gospodarcze.
Praska „Bohemia** donosi, źe czesko-słowa- 

ckie ra nister-stwo oświaty nie zgodziło się na 
urządzenie kursów języka czeskiego dla po
czątkujących przy niemieckiej politechnice w 
Pradze. Omawiajbc to zarządzenie, stwierdza 
pcm eniony dziennik, że należy ono do cało
kształtu czeskiej polityki gospodarczej. Coś 
podobnego zarządzono także w Akademii gór
niczej.

„W  jednym i drugim wypadku —- pisze „Bo
li e mi a“ —  nie chodzi o obronę niemie
ckiej młodzeży przed czechizacyą, lecz chodzi 
o to, aby uniemożliwić niemieckiej inteligen- 
cyi nauczenie s ę języka czeskiego, co utrudni 
młodzieży niemieckiej dostęp do urzędów pu
blicznych. a w żye‘u prywat.nem utrudni jej 
walkę • byt w wysokim stopniu.

„Jestto wprost straszna metoda, mająca na 
celu ode ęcie Niemców- od wszelkich wyższych 
zawodów i szybkie zniszczenie ich pod wzglę
dem ekonomicznym. Nieznajomość „języka 
państwowego41 będzie przyczyną, źe zdobycie 
jakichkolwiek stanówek przez młodzież nie
miecką stanie się niemożebnem, Takie meto
dy czeskie zasługują na najbaczniejszą uwagę“.

Cokoiwickbądź moglibyśmy o Czechach 8ą- 
dzić, jedno im przyznać musimy: zrozumieli do- 
brzt »etody rządzenia swych mistrzów Prusa-

lik ltrk i.
Złośliwe bredne P. Herbaczewskiego*

Znany na bruku krakowskim p. Albin Hor
baczewski (podobno lektor języka litewskiego 
na Uniw. Jagiell.) ogłosił w „Nowinach Wheń- 
skch“ artykuł, który jest najbezczelniejszym 
paszkwilem na Polskę i Polaków. Znajdujemy 
tam takie' kwiatki iście hakatystyczne.

„Okupować, okołonizować, spolonizować Li
twę i llkranę —  i basta! Najprostsza „racya 
stanu kopać, bić, poniewierać, zohydzać, 
opluwać Litwina i Rusina i żądać od nich „mi
łości Jagiellonowej!4*. „Musisz, psiakrew, mnie 
miłować!4*. Lecz warto się zapytać budowni
czych Polski dzisiejszej, czy po to była wojna 
światowa, aby Polsce tylko jednej (w  nagrodę 
za 100-letnią niewolę) walno było czynić to, co 
już zabroniono czyńć Niemcom Wilhelmów  
i Rosyi Mikołajów?! Czy pokój europejski ma 
być zbudowany na tej zasadzie, że Polska musi 
być tern, czem były Niemcy przed wojną? Że 
Polska musi być żandarmem (!) Europy Wscho
dniej? Że bagnet i franko-hauba muszą być 
„symbolami wolności*4 dla Litwy 1 Ukrainy, a 
polski kolonista —• wzorem kultur narodo
wych?

„Więc po co się łudzą dzisiejsi budowniczo
wie Polski, że cała Europa, zgromadzona w ja
kiejś L'dze, pozwoli im p o l s z c z y ć  (!) If - 
twinów i Ukraińców d7a „dobra cywilizacyi**, 

„Ubzdura sob'e jakiś Petlnra, że jest hetma
nem Ukrainy i — jeszcze jedna polska racya 
stanu: z łaski Polski hetman Ukrainy wiąże 
Kijów z Warszawą p ę t l ą  (!). “ -

„Dyplomaeya polska, chcąc się usprawiedli
wić z nedomyślanych myś’i, uprawia' z rozko
szą politykę lizuńów zwłaszcza wobec swego 
pedagoga Paryża —  „Panie Piórze, Panie 
P-sorze! Litwin całuje ŝ ę z Nmmcem w  ciem
nym kącfcu! Pozwól grzmotnąć w  łeb pałka,.. 
Panie P-sorze, hej! Pante P-sorze! Litwin kle
pie po nieprzyzwoitej części dała bolszewi
ka — groza, groza! Pozwól nu’ żabć tę be- 
styę!...“  ftd. w tym stylu. To cl dopiero „dy
plomacja*4. ‘ •

„A  sprawa żydowska? Żyd jest winien, że 
vgoj“ jest złodziej, oszust, łajdak, że „goj44 
krzywdzi „goja*4, źe narody ..gojów*4 w imię 
Chrystusa, Matki Bosk'ej Częstochowskiej po
żerają się nawzajem —  słowem żyd zawinił, 
że „goje4* chcą być złymi, chcą być bydlakami, 
a nłe ludźmi! Po co usprawiedliwiać osobstą 
nikczemność tein, że ta nikczemność rzekomo 
jest dziełem żydów? Każdy naród ma takich 
żydów, na jakich zasłużył! (!?). Im wyżej mo
ralnie sto' jaiłdś naród, tem lepsi są żydzi, 3; 
tym narodem współżyjący, współzawodni
czący.

„Zresztą sprawa żydów wymaga bezwzględ
nie rzetelnego traktowania. Gdyby żydzi w ! 
swoim własnym interesie óde być pożartymi)! 
nie łączyli s ę z t  zw. „mniejszościami narodo-! 
wemi“ , gdyby popierali polską politykę ekspan- 
syi —  podboju w k eranku L rtwy \ Ukrainy, 
gdyby nie żądali autonomii narodowej, o! wó
wczas byliby fcałwochwaleni w Polsce. Lecz 
występując na arenie światowej —  jako obroń
cy (!) pokrzywdzonych małych narodów, są 
uważani za „wrogów Polski**. Jakaż to głu
pca perfidya! Żydzi nie pozwalaią Polsce gnę- 
b ć U) Litwinów i Ukraińców! Przecież to re
klama d% żydów, a nTe akt oskarżenia! Żyd 
w roE obrońcy maluczkich wobec tych, któ
rzy przez 100 lat upajali s‘ę mv§lą. iż zrodzą 
messyasza Europy, a dziś są j u n k r a m i !“

Te próbki chyba wystarczą. Tmdn-o o więk
szy st.ok bredni, ziejących zacTekłą nienawiścią 
do wszystkiego, co polskie. Byłoby rzeczą zby
teczną z niemi polemizować. Godzi się tylko 
zapytać, co p. Horbaczewski robi w Krakowie 
wśród społeczeństwa polskiego, na które rzuca

tak nikczemne kalumnio? Czy nie byłoby le
piej, aby przeniósł się do Kowna albo do Kijo
wa- uwolnionego już od „pętlicy** warszaw
skiej?...

Polscy „Junkrzy**, jak się okazujes są bardzo 
łagodni i tolerancyjni. Z pewność ą w Kownie 
niktby nie odważył się pasać w ten sposób, jak 
p. Herbaczewski o Litwie i L  itwinach. Ale i 
polska cierpliwość musi mieć granica.*

K R O N I K A .
DZIENNIKARZE ANGIELSCY W KRAKOWIE.

Kraków gość! w swych murach przedstawi
cieli prasy angielskiej. Przybycie ich w obecnej 
chwili nabiera szczególniejszego znaczenia. 
Toteż witamy ich serdecznie nietylko dlatego, 
że tak każe tradycya staropolskiej gościnności, 
ale przedewszystkiem witamy ich jako przed
stawicieli opinii angielskiej, niezawsze dobrze 
poinformowanej o stosunkach polskich, którzy 
zapragnęli na miejscu w bezpośredniem zetknię
ciu zapoznać się z Polską i jej życiem. Jeste
śmy im za to wdzięczni, bo nie wątpimy, że 
ujemne sądy o Polsce, z jakimi spotykaliśmy 
się niejednokrotnie w prasie angielskiej, pole
gały tylko na nieporozumieniu i nieznajomości 
faktycznego stanu rzeczy. Nie wątpimy też, że 
pobyt gości argielskich w naszym kraju spro
stuje niejeden błędny sąd o nas i przyczyni 
się do wyrównania tych przykrych tarć, które, 
niestety, mąciły dotychczas wzajemne stosunki 
obu narodów. Tem radośniej też witamy ich 
w prastarych morach grodu podwawelskiego.

Dziennikarze angielscy przybyli do Krakowa 
wazoraj o godz. 6.30 wieczorem lwowskim 
pociągiem, w towarzystwie delegatów Minister
stwa spraw zagranicznych. Na dworcu oczeki
wali przybycia gości: prezydyum Syndykatu
dziennikarzy krakowskich z prezesem red. Dr 
Beaupre, naczelnik prezydyum województwa 
Kowalikowski, wiccprez. Dr Bobrowski, grono 
profesorów Uniw. Jagiell z żonami, gen. Koste
cki, starosta Bal, oraz członkowie redakcyi 
pism codziennych. Gdy goście wysiedli z "wa
gonu, zaproszono ich do salonu przyjęć na 
.dworcu, gdzie przywitał ich w języku angiel
skim red. Dr Beaupre. Odpowiadał jeden 
.2 dziennikarzy angielskich. Następnie goście 
odjechali samochodami Jo teatru im. Słowackie
go, na przedstawienie „Zemsty”. O godz. 8.30 
odbył się na cześć gości raut w salonach prez. 
m. Fcderowicza, Goście zabawią w naszein mie
ście przez trzy dni.

W wycipczte biorą udział: Mr. Grant ń.Mor- 
ning Post4), Mr. Forsdik-' („Western Mail*’), 
•"ardiff Mr. Edmordson („Daily News*’), Guy 
L'Estrange („Lordom Central Press'4), Mr. Ro- 
hrrts („Scotchmiu‘)» ^ r- Coulson '..Yorkshire 
Post’*',. Mr. Mac Elliget (,,Statist% Mr. Buckley 
(„Central News Semce lllustration i>epa.rta- 
raent14), Mr. Chesterton („Daily Express*’), Miss 
Giffim * Mr. Harley. Towarzyszą im delegaci 
Mindstorstwa spraw zagranicznych w Warsza
wie, pp. Gosiewski I Jacyna,

WYPRAWA OB3ERWATORYUM KRAKOW
SKIEGO W  BESKIDY.

Z Obserwatoryum krakowskiego komuniku
ją nam: Większe zbiorow .ska ludności, z nieod- 
łączncrai od : lob iwiatkmi. dymami i wstrzą- 
śnieniami gruncu, naturalnymi wrogami ba
dań a^t-r)nimirznych, które wymagają t ^mn«- 
go i p rze i:o iy*Jego nieła, oraz 'up ełnio iio- 
ruehcmej podstawy przyrządów. Z tego powo
du now observi .%*oiya wznoszące są zdała od 
mias ,̂ o ile można w górach, dawniejsze zaś 
dążą do zaM.id iiiia filij wiejskich. Polska rie 
p.-e.ada dof v'’hrz il* ani ‘ednego obserwatoryum 
du modłę wsp^Pztsną, wierzym/ jednak, że 
obs<wwatoa*vt:in tak ie  powstania. Oczywiście 
wzniesiona być mu-j odrazn w mrjscu z najle
pszymi w P» lse*ł warunkami po teunu

W swych poszukiwaniach miejscowości, odpo
wiedniej pod wielki instytut as* ronomiwny, 
Obserwatoryum krakowskie organizuje obecnie 
wyprawę na górę Łysinę w Myślenic Idem, od

ległą o 33 kim., na poł.-wschód od Krako
wa. Na szczycie tej góry (912 m. a-ad poziomem 
morza) już w najbliższym czasie —  dzięki po
mocy ze strony miejscowego obywatelstwa — 
wzniesiony zostanie domek-schronisko dla ob
serwatorów, którzy na odludnem tem miejscu 
spędzą długie miesiące zimowe... Obok staną 
budki na przyrządy metoerologiczno i astro
nomiczne. Przedmiotem dostrzeżeń mają ' być 
przedewszystldem: z elementów meteorologi
cznych — siłą wiatru, stopień zachmurzenia, 
wilgotność i temperatura. Ze speeyalnych zaś 
badań astronomicznych czynione będą wyzna
czenia przezroczystości po wietrza, czaru ości 
nieba, oraz dostrzeżenia nad dobrocią obrazów.

Na Łysinie kontynuowane będą zresztą i nor
malne spostrzeżenia Obserwatoryum krakow
skiego, a więc obserwacye gwiazd, zmieniają
cych swoją jasność, tudzież zakryć gwiazd 
przez księżyc. Kontakt z Obserwatoryum w mie
ście będzie mógł być utrzymywany zapomocą 
telegrafu świetlnego, dzięki temu, że Łysinę 
widać z Krakowa; dokładną godzinę dostarczy 
radio.

Wyprawa powyższa jest subwencjonowana 
przoz wydział nauki Ministerstwa oświecenia, 
ale, by nie przysparzać wydatków państwu, 
zwróciliśmy się o drobną tylką sumkę; toteż, 
chociaż przyznana nam ona została w całości, 
wystarczy na pierwsze tylko stadya bytowania 
stacyi. W  nadziei, że samo społeczeństwa ze
chce poprzeć naszą wyprawę, stanowiącą pier
wszy krok na drodze do urzeczywistnienia idei 
Narodowego Obserwatoryum, podaję do wia
domości, iż ofiary na ten cel składane być mo
gą za pośrednictwem wszystkich urzędów pocz
towych w Polsce, przez wpłatę na specyalnie do 
tego przezmczone konto Nr. 149550 (Obserwa
toryum astronomiczne Uniwersytetu Jagiell.)

Dyrektor Obserw. prof. Tad. Banachiewicz.

CEGIEŁKI WAWELSKIE.

Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 873 
kuracyuszo pensyonatu Drowej Zarzyckiej w 
Krynicy w lipcu 1921; 874-tą Firma Fr. Lenert 
w Krakowie; 875 tą Czesław i Marya kr. Pm- 
szyńscy z Pustomyt na Wołyniu; 876-tą An
drzej i Klementyna hr. Pruszyńscy z. Pustomyt;
877-mą Piotr hr. Prustzyński z Pustomyt;
878-mą .Aniela hr. Prószyńska z Pustomyt;
879-tą Zarząd dóbr pustomyckich: K. Malczew
ski, K. Makarewicz, A. Frejndorf, St. Zwienzań- 
ski, 1 880-tą Dowództwo Obozu internowanych 
Nr. 1 w Dąbiu — wpłacając po 30.000 Mk. za 
cegiełka.

Kraków, 8 października.
POPŁOCH NA CZARNEJ GIEŁDZIE. Jak 

gromy z jasnego nieba spadły wczoraj na czar- 
nogiełdziarzy, którzy śnili nietylko o miliono
wych, ale miliardowych majątkach —  trzy wiar 
do-mości: o zwyżce marki polskiej, o fałszywych 
dolarach, jakie pojawiły się w Krakowie, oraz 
o „przykryciu*’ przez pollcyą jaskini waluoia- 
rzy razem z przedsiębiorczymi ptaszkami. Toteż 
wczoraj od samego rana na czarnej giełdzie 
widziało się postacie spekulantów w stanie 
podniecenia £ rozpady. Krzyżowały się Jak 
błyskawice dla spekulantów, mestety, pewne 
wiadoimości o zniżce walut zagranicznych i ten- 
demcyi ku dalszemu spadkowi Rozpacz giełdzia- 
rzy nie miała granic.

WYKRYCIE SPELUNKI CZARNOGt Ł- 
DZIARZY. Uprawiane od dłuższego czasu na 
wielką skalę w Kiakowie spekulacyo giełdowe 
przez rozmaityc-h nieuczciwych handlarzy, skło
niły tutejsze władze policyjne i skarbowe do 
prz oprowadźenia szeregu rewizyi u podejrza
nych osób. Podczas tych rewizyi natrafiono na 
tajny dom schadzek giełdziarzy, który mieścił 
się w składzie skór Hofstadtera przy ul. Józefa 
L 12. W  chwili wkroczenia władz do jaskini 
spekulantów giełdowych powstała panika. Obe
cni rozbiegli się, chcąc ratować się ucieczką, 
wszyscy jednak zostali przytrzymani. Są to: 
Jakób Schwarz, zamieszkały przy ul. Krakusa 
1. 15, Józef Safir (Sebastyama 4), Efroim Ra- 
kower (Krowodeiska 13) ł Sza jer Lówi, ku-

ptuu ze . w owa. tticirawo, przeprowadzo
no z tymi osobnikami, wykazało, że zajmowali 
się 0111 spokulacyą giełdową na wielką skalę. 
Podczas swych ferausakcyi posługiwali się u- 
mieszczonym w spoiuce giełdowej telefonem" zâ  
pomocą którego porozumiewali się takio ze 
spekulantiimi wiedeńskimi. W pokoju spekulan
tów znaleziono chce banknoty, między innymi 
kilkaset dolarów, kilka tysięcy koron czeskich' 
i przeszło milion marek polskich. W sprawę tę 
wmieszanych jest także kilka kobiet, które 
trudniły się przewożeniem walut przez gra* 
mcę.

Z WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO. Po 
trudnościach, jakie miało do zwalczenia 
Województwo z początkiem września odnośnie 
do pomieszczenia poszczególnych wydziałów, 
obeeme tok urzędowania odbywa się normalnie.

nio wszystkie jeszcze biura w gma* 
chu Województwa przy ul. Basztowej pdmie*' 
s zezom o są tak, jak to nastąpi w najbliższej 
przyszłości. Szereg bowiem pokoi na II piętrze 
zajmuje prokuratorya skarbu i Urząd wymiaru 
nalożytości, ale prokuratorya skarbu niebawem 
przeniesioną będzie na Rynek 1. 30, po wypro
wadzeniu się stamtąd oddziału Ministerstwa 
przemysłu i handlu, a Urząd wymiaru znajdzie 
miejsca w dawnym budynku Dyrekcji policyj 
przy u. Zacisze. Obecmie wszakże, mimo chwilo
wej szczupłości pomieszczenia, urzęd ekranie nie 
na tem nie cierpi; poszczególne wydziały, oraa 
biura pomocnicze pracują w należy tem tempie. 

Wojewódzki Wydział zdrowia publicznego 
urzęduje na Zaciszu w dawnym budynku Dy- 
rekcyi policyi, który znajduje się w bozoośre- 

em sąsiedztwie z gmachom Województwa, 
CZYN OBYWATELSKI. Pani Konstantowa 

Brnsczyraka j  Górki ziożyła nalion marek na 
ęce x . Ruznowicza na bursę młodzieży re* 

kodziełmozej z tym warunkiem, aby jeden z wy- 
cicmanków bursy pobierał stypendyum im. 
Konstantego Buszozyńskiego. Pieniądze te 
przeznaczone zostały na budowę domu dla mło
dzieży rękodzielniczej i przemysłowej im. Pio
tra Skargi. Z ckazyi tej, komitet budowy 
zwraca się z prośbą do majętnych osób z na
szego społeczeństwa o pójście w ślady wielko
dusznej ofiarodawczyni W. P. BuszczyńskieL 
Wszak z licznych milionów, które dziś są w p i  
siadaniu wielu obywateli polskich, nie można 
zrobić lepszego i pożyteczniejszego użytku, jak 
hojnena ofiarami przyspieszyć budowę domu 
dla młodzieży. Władze państwowe odebrały 
zakłady Lubomirskich i św. Jadwigi z wielka 
szkodą społeczną. Niechże za to obywatele do- 
brej woli, którym leży na serni dobro młodzie- 
ży polskiej, nie zwlekają z wydatną pomocą, by 
zaradzić ogromnemu brakowi polskich zakła* 
dów  ̂wychowawczych. Komitet przypomina, U  
pieniądze można składać na ręce skarbnika ko
mitetu, p. Anezyca, Kraków, Zwierzyniecka 2, 
lub w redakcyi pism.

STRAJK W APTEKACH trwa w dałszytu 
dągu.  ̂ Wczoraj wpłynął do gremium apteka  ̂
n j  list Związku strajkujących pracowników 
% propozycją ponownego nawiązania rokowań. 
Ponieważ właściciele godzą się już na 100-pro* 
ceratowe podwyższenie' dotychczasowych pubo* 
rów, można się spodziewać zakończenia straj* 
ku w najbliższych dniach. Leży to nietylkoi 
w fciteresie ołni stron, ale przedewszystkiem 
w- imtereeia chorych, którzy obecnie godzina
mi muszą czekać na przyrządzenie lekarstw. 
Wiele aptek Jest obecnie przez znaczną caęśl 
dnia zamkniętych, gdyż sami aptekarze me m<* 
gą podołać nawałowi pracy.

O ZWALCZANIE CHORÓB ZAKAŹNYCH,
Z chorób zakaźnych czerwonka obecnie wy
gasa, natomiast zwiększa się ilość przypadków 
szkarlatyny i tyfusu brzusznego. Zwalczanie 
płonicy możliwe jest Jodynie przm izolowanie 
chorych w szpitalu. Publiczność we własnym 
interesie powinna Urzędowi zdrowia ułatwiać 
zwalczanie' tej choroby 1 nie utrudniać przewo
żenia choaydh na płonicę do ezpitala. Co się 
tycŁy tyfusu brzusznego, to celem zapobie
gnięcia szerzeniu się tej choroby, miejski Urząd 
zdrowia upomina ludność miasta, ażeby prze*

Wystawy Towarzystwa Sztuk 
Pięknych w Krakiwie.

Karpiński —  Uziembło. —  Klimowski —  Rn- 
zamski —  Noakowski. —  Niesiołowski

Sezon jesienny rozpoczął się w naszym „sa- 
lonieu pod dobrą wróżbą obecnej wystawy, 
która daje pochlebne świadectwo i malarzom, 
biorącym w niej udział i ruchliwemu zarządo
wi Towarzystwa, umiejącemu coraz to nowe 
dzieła artystyczne gromadzić a następnie urzą
dzać 1 nich interesującą, dobrze zestawioną 
całość. Wystawa, będąca przedmiotem mniej
szego sprawozdania, nie jest wprawdzie zbyt 
bogata w ilość rzeczy wystawionych i wystaw
ców, aa to jednak imponuje awem „dociąg
nięciem14 do wymagań artystycznych: niema
na niej wcale takich płócien, których radby 
wiclz mi§ oglądać, a co czasami zdarzało się 
na jej poprzedniczkach. Wszystko, co tym â- 
zem wystawiono —  ma się rozumieć z wyjąt
kiem prac Niesiołowskiego, co do których zda
nia są mocno podzielone —  wytrzymuje sąd 
nawet bardzo surowej oceny..

Całą salę główną wystawy zajął swemi pra
cami K a r p i ó s k i. Dobry to znajomy publiki 
krakowskiej i czytelników „Głosu Narodu**, 
a bardzo mije witany na każdej wystawie, gdyż 
nigdy nie zawodzi. Tym razem sprawił on pe
wnego rodzaju n:espodziankę 'wielbicielom 
swego talentu. Wystąpił bowiem nietylko jako 
mistrz w studyach głów i postaci niewieścich, 
&1# także jako kapitalny malarz kwiatów, 
wnętrz I rnartwoj natury.

W irerwszym d/.iale trzeba przedewszyst- 
kitsn zwrócić uwagę na „Poitret żony arty

sty** (nr. 11), wykonany z całą finezyą ł ele
gancją, w rysunku i barwie, na jaką stać Kar
pińskiego. Niewiele tej podobanie ustępują: 
„Portret p. J. M.*‘ (nr. 28), oraz „Portret p. S.“ 
(nr. 21). Na osobną wzińankę zasługuje pod- 
malowany, niewielkich rozmiarów „Portret hr. 
Edwarda Raczyńskiego** (nr. S), budzący w wi
dzu .żal do artysty? że tego portretu nie ma
lował w naturalnej wielkości aż do zupełnego 
skończenia. Studyum aktu kobiecego, nazwa
ne przez artystę niehardzo stosownie „Mani
cure1* (nr. 37), malowane jest w tyra stopniu 
lekko, zgrabnie i rozwiewnie, że przywodzi na 
myśl nieśmiertelne określenie: „Kobieto, pu
chu marny!** I rzeczywiście postać kobieca te
go studyum swymi dziewiczymi kształtami, 
swą barwą ciała, przypominającą płatki kwia
tu jabłoni, czyni tak idealne wrażenie, mimo 
swej nagości, że nazwaćby ją można poema
tem „des ewig Weiblichen**, przetransponowa
nym na płótno.

Uczynić między wystawionymi przez artystę 
kwiatami wybór dla dania któremuś z płócien 

rwszeństwa —  trudno. Każde z rreh posia
da pierwszorzędne zalety? kseżde jest dokumen
tem, mówiącym o doskonałej obserwacja, o do
brym smaku i bogactwie zalety Karpińskiegu. 
Sądziłbym jednak, źe z pomiędzy innych wy
różniają ŝ ę „Żółte kwiaty na fortepianie** (nr. 
27), „Róże herbaciane** (nr. 19) i „Białe róźe“ 
(V£. 34 i 36).

Wreszcie warta obejrzeć i to kilka ra-zy, 
takie wyborne wnętrza, jak „Podwieczorek** 
(nr. 4), „Fragment pracowni4* (nr. 12) i „Okno4* 
(nr. 15) —  gdzie przekonać się można wyra
źnie, czem jest natura widziana okiem dobre
go malarza.

Niema większej przyjemności dla człowieka

kochającego sztukę, a zwłaszcza sztukę rodzi
mą, nad tę, gdy stwierdza, że jakiś utalento
wany artysta nio stoi w miejscu, lecz śmiało 
idąc „per aspera ad astra**, łaarte trudności 
i znajduje coraz więcej, coraz lepszych sposo
bów wypowiedzenia się na zewnątrz. W takiej 
sytuaeyi znajduje się obecnie U z i e m b ł o ,  
który, choć nie należy wcale do najmłodszych, 
zrabował werwę młodzieńczą a razem z nią 
zdolność kroczenia naprzód w siedmiomilowych 
butach. Artysta ten poczynił takie postępy od 
czasu swej ostatniej zbiorowej wystawy, jaką 
oglądaliśmy w Krakowie, tak się zrównoważył, 
tak gruntownie pozbył się dekoracyjnej manie
ry, która zaczynała mu mocno zagrażać, źe to 
rzecz godna podziwu.

Wśród trzydziestu wystawianych obecnie 
przez artystę płócien znajduje się jedno, które 
uderza sumą obserwacyi artystycznej i boga
ctwem jej odtworzenia. Jest to mianowicie 
„Dojrzewające zbożo“ (nr. 106), doskonały, 
prawdziwie polski krajobraz, w którym odkry
wamy tem więcej zalet, im dłużej weń 
wpatrujemy. Jest to niezawodną cechą rzeczy 
malarsko dobrych, obraz bowiem, nawet taki, 
co zrazu się podoba, ale nie przykuwa do sie
bie uwagi —  napewne większej wartości nie 
posiada. Mniejszym w rozmiarach, ale podobne 
zalety, co i poprzedni krajobraz, posiadającym 
jest widok, p. t. „Niebo** (nr. 116), niezmier
nie prawdziwe studyum wiosennego nieba, za
snutego lekkimi obłoczkami.

„Kościół w śniegu*4 (nr. 121) 1 „Wiejski ko
ściółek*4 (nr. 124) są specyalnie teml płótnami, 
na jakich widać ogromne postępy Uziem bły, 
jakżeż bowiem inaczej malował on dotąd śnieg 
i zieleń ? ! ! . . .

Egzamin jęumma cum landa4* 9 malowania

widoków miastowych zdał artysta w swej „Uli
cy Floryańskiej4* (nr. 115). Zaiste trzeba nie- 
ladajakiej inwencyi artystycznej, aby wyjść 
zwycięsko z tematu obrabianego przez tylu i to 
bardzo tęgich malarzy. Ta ulica Floryańska, 
chwycona w godzinach porannych dnia słone
cznego, jest naprawdę rewelacyą swego ro
dzaju. Bardzo dobre są też „Galary44 (nr. 108), 
jedyna, zdaje mi się, akwarella w tej wystawia 
zbiorowej.

Tak się jakoś dotąd niefortunnie składało, 
że, pisząc o K l i m o w s k i m ,  nie miałem ni
gdy sposobności omówienia szerzej prao jego
i wyrażenia o nich pochlebnej opinii Aż wre
szcie znalazłem się w tem przyj eninem poło
żeniu, zdająo sprawę z obecnej wystawy. Bar
dzo interesującym, bezpretensjonalnie skom
ponowanym a doskonale utrzymanym w tonie 
jest jego sporych rozmiarów obraz p. t. „Fo 
wodę** (nr. 147). Jedyny zarzut, jakiby mo
żna mu uczynić, jest te&v to czerwona spód
nica wiejskiej dziewoi, spieszącej do studni, 
czy źródła, po wodę, czyni wrażenie nie per- 
kalu, lecz jakiegoś kosztownego, jedwabnego 
brokatu. Z rzadką prawdą namalowane kwi
tnące grusze oglądamy na tym obrazie. Kwit
nące grusze, jabłonie, wiśnie —  to ulubiony 
temat naszych pejzażystów, którym jednak tak 
rzadko udaje się w Ich odtwarzaniu ustrzedz 
przesady.

Górna część krajobrazu „Pejzaż zakopiański4* 
(nr. 134) z górami okrytemi śniegiem a oświe- 
eonemi jaskrawo przez słońce, jest bardzo efek
towna, dolna zato część dość pospolita, na
wet trywialna. Dużo świeżości ! prawdy po
siada „Ulica w małem miasteczku** (nr. 138) 
a nastrojowym jest niewielki widoczek „Za
chód*4 (ar. 135),

Dwa studya portretowe (nr. 181 1 187) ną 
poprawnie rysowane i zdają się zapowiadać 
w Klimowskim dobrego portrecistę, któremu 
więcej będzie chodziło o prawdę, nil efekt.

R u z a m s k i  należy także do małarzy, 00 
poczynili ostatnimi czasy duże postępy. Jego 
widoczek „Pod zachód44 (nr. 200) i „Widok 
Krakowa we mgle4* (nr. 194) — to rzeczy baa* 
dzo dobre, wykraczające poza szranki prze
ciętności Podobają się również widoki s L v  
zienek warszawskich (nr. 202 ! 204), chwycona 
bardzo zręcznie.

O arcydziełach, jakimi są pomysły architek
toniczne N o s k o w s k i e g o ,  wykonane z ta
ki om zacięciem małarsklem, na jakie tyłka 
wielki malarz mógłby się zdobyć, bardzo nie
łatwo pfeać. Ich piękno, choć plastyczne, jeeć 
tak nieuchwytnym, te niesposób je słowami 
wyrazić. Te rzeczy trzeba widz i eć ,  aby 
módz się niemi zachwycać, pióro Jest w tym 
razie bezsilne. Możemy być -rzeczywiście du
mni, te posiadamy takiego budowniczego^ 
którego Intuicja artystyczna staw'a w rzędzia 
tymsamym 1 największymi naszymi mistrza
mi p^ndzla ! dłóta.

Wiele dzieł sztuk plastycznych posiada swe 
odpowiedniki w literaturze. Taldm np. odpo 
wiednikiem dla dzieł malarskich N i 0 s i o ł o w»- 
s k i e g o  jesttsłynna sztuka Witkiewicza „Tu- 
mor Mózgowfcz**. Skoro rzecz Witkiewicza nie 
tylko została wystawioną w Krakowie, ale nar 
^efc, podobno, miała pewne grono wielbicieli — 
przeto 1 obrazy Niesiołowskiego mogą znakźó 
u nas zwolenników. Czy jednak będzie ich wie
lu — to pytanie.

JÓZEF TREPKA^
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jsiouioytyoh' starannie, picia surowego mleka 
i t. d. Miejski Urząd zdrowia zwrócił się do od
powiednich biur i urzędów miejskich o czy
szczenie i przesypywanie wapnem stanowisk 
dorożkarskich i placów targowych, oraz pod
wórzy domów, w których zaszły przypadki cho
rób zakaźnych, o kontrolę nad sposobem prze
chowywania pieczywa i innych środków spo
żywczych i t. p.

Publiczność winna współdziałać z władzami 
1 sama domagać się od sprzedawców towarów 
spożywczych, żeby przestrzegali ściśle obowią
zujących przepisów.

Z Polski 1 za świata.
NACZELNIK PAŃSTWA W  PAWILONIE 

PRASY. Informaeya prasowa polska, urzą
dziwszy na Targach wschodnich wystawę pra
sy, iaprosila na jej otwarcia Naczelnika pań
stwa. Naczelnik przyjął zaproszenia i bardzo 
szczegółowo zwiedził wystawę. Z zainteresowa
niem obejrzał tablicę, przedstawiającą zbiór 
polskich wydawnictw wileńskich, których po
wstało aż 20 w ciągu jednego roknl Niemniej 
zainteresowała Naczelnika prasa prowineyo- 
nalna. Najwidoczniej był zadowolony, że nie
jednokrotnie nawet w małych mieścinach pu
blicystyka polska spełnia swoje zadatnio. Sporo 
uwagi poświęcił też Naczelnik wystawie prasy 
naszych emigrantów na obczyźnie. W  samej 
Ameryee wychodząca ilość pism polskich prze
kroczyła cyfrę 80-eiu, co chlubnie świadzy
0 naszem życiu kulturalnem i rozpędzie do po
stępu.

Przy pożegnaniu wręczyła Naczelnikowi dy
rekcja Informacyi polskiej prasowej dwie teki, 
zawierające zbiór wycinków z całej prasy pol
skiej, dotyczących działalności Naczolnika pań
stwa.

SPRAWA ZAMACHU FEDAKA. Jak kon
statuje prasa lwowska na podstawie wyników 
śledztwa, iziś już nie ulega żadnej wątpliwo
ści, że o mają aym nastąpić zamachu Fedaka 
ściślejsze kolko osób w sferze ukraińskiej bar
dzo dobrze wiedziało. Toteż śledztwo policyjne 
przybiera coraz większe rozmiary. Bo tej pory 
przesłuchano cały szereg Osób w 'charakterze 
świadków. Polkya przeprowadziła ścisłe rewi- 
-zy© w r( da-kcyi ..Ukraińskiego Wktnyka’*
1 w mieszkaniu tegoż redaktora* Fedorciowa.

Dalej aresztowani jeszcze są.: techjnok Roman
Zaluiiy, nkrti.ryent gimnazjalny Teodor Zału- 
żny, oraz dwio słuchaczki uniwersytetu: Zału- 
żna i Zofia Farkiewiczówna. U toj ostatniej 
znał ?zkn(* y  czas-ir rewizji, wiele kompromitu
jącej koiTsponckncy!.

DYREKTOR MONOPOLU TYTONIOWEGO 
PRZED SĄDEM. W sądzie okręgowym w War
szawie rozpoczęła się sprawa generalnego dy
rektora monopolu tytoniowego, Dra K. Seełi- 
gera (sa czasów austryackich b. dyrektora mo
li opola tytcijcwego w Krakowie), oskarżonego
0 badużyno władzy służbowej przez mylną 
kalkulację sprzedażnej ceny papierosów, weku- 
tek czego skarb państwa ponieść miał straty, 
wyBOAsące 36 milionów marek, jak również 
prze* bezprawne wydawanie prób tytoniowych, 
deputatów i t. d. W  imieniu skarbu państwa 
akcję cywilną wnosi delegat prokiwałoryi ge- 
nralnej. Jako świadków obrona powołała: b. 
ministra skarbu, WL Grabskiego, wiceministra 
Dr Weinfdda, dyrektora monopohi Dr Za
krzewskiego, Kr.'/prawy potrwają 3 d.ni.

W  SPRAWIE „FABRYKI* TYSIĄCMAR
KÓW FK podają pisma warszawskie następują
ce szczegóły: W sprawę zamieszani są wyłą
czcie pracownicy zakładów graficznych Wierz
bickiego. Do tego czasu aresztowano 5 osób. 
Zabrano 2 miliony marek, klisze, numeratory, 
oraz iero utensylia, ‘którycli część znaleziono 
w jednym a lokali domu nr. 60 pray ul. Chmiel
nej, iau€ zaś w zakładach graficznych Wierz 
biekiego.

POŻAR W ZAKOPANEM. We środę powstał 
w dwupiętrowej willi „Janka’* przy nL Zamoj
ski eg*, włianości p. Krzyszl ofowiczowcj, ogień, 
który ariifzczył kompletnie willę. Z wielkim 
trudem zdołano uratować sąsiednie demy, 
z których wyniesiono wszystkie rzeczy. Po
wstał* srkc&i wynosi kilkadziesiąt milionów. 
Bard z® wielu, pefneyonaryuszów zostało tylko 
w ubnH»avh. Kata&Łrofa ta wywarła wśród ku- 
racyuszów olbrzymie wrażenie.

PIERWSZA STACYA RADIOTELEFONICZ
NA. W Neapołu buduje się stacja radiotelefo
niczna, • masztach 52-metrowych. Redzie to 
pierwsza tego typu stacya w Europie. Jak 
oświadczył Marconi, przyrządy radiotelefonicz
ne t#j stacji umożliwią prowadzenie rozmowy 
ma odfrgloćć czterech tysięey kilometrów.

Ze świata katolickiego.
ŻYCJB RELIGIJNE W ANDRYCHOW- 

SKIEM. Z Andrychowa jLzą  do nas: Życie re
ligijne w naszym okięgu przemysłowym, oko
c ili z wielu stron zagrożone skutkiem zalewu 
przewrotowych hs^eł bije jednak żywem tę
tnem, a za dowód tego może służyć gorąca mi
łość tutejszych parafian ku Tej, co Jasnej broni 
Częstochowy i w Ostrej świeci Bramie. Oto 
pod przt wedmetwem k«. Ludwika Olecha udała 
się duża phlgrzj pika, złożona z ładzi z kilka 
parafii, pejcze* Leśr.iów, Przyrów i Gidle, pie
chotą do Częstochowy w dniach od 2— 10 wrze
śnia. Pielgrzymka ta wycisnęła na każdym 
ucwestniku niezat'ar#e piętno mocy dueba i sta
ła się dla każdego Ó7w;gnią moralęą.

Nie n.Bicy-zych wrażeń, potęgujących uczucia.
1 przek mania religijne, dostarczyła również 
un-czysti korcnacya Matki Boskiej Różańco
wej w Krakowie, w której wzięła udział poka
źna liczba naszych parafian. I tym razem prze
wodniczył pielgrzymce wspomniany wyżej, dba
ły i tbd rn óusl, ks. Ludwik Olech.

Ue zest  nik.

Z teatrów tas&ewtfciaSk
Z TEATR U J. SŁOWACKIEGO komunikują: 

Uzi daj po raz szósty „Promienie F. F.“. W nie
dziele na popoludniowum przedstawieniu jeszcze 
raz „Burmistrz Stylmondu" z „Cudem św. Anto
niego". Chorą p. Morską zastąpi p. Nacieka; wie
czorem „Dwie cnoty1 które mają zapewnione por 
wrodzenie na dłuższy czas. P. Hańska gra po raz 
pierwszy jolę Izabeli Gervoice. W przygotowaniu 
wznowienie „Orlątka1* i druga nowość sezonu: 
Kł Wroczyńskiego „Dzieje salonu**.

Z OPERY. W dzisiejszem przedstawieniu opery 
„Rigoletto“ wystąpią po raz ostatni pp. Jefim- 
cewa i Knlagmin. Artyści zyskali u nas powo
dzenie i niezwykle gorące uznanie. Jutro, w nie
dzielę 9 b. m., po południu „Baron cygański**, 
wieczorem „Boccacio4*.

„KOBIETA, KTÓRA ZABIŁA", rzecz w 7 obra
zach, 8igney‘a Garricka, wejdzie na repertuar tea
tru „Bagatela** od poniedziałku przyszłego tygo
dnia. Angielska ta sztuka ujrzy światło kinkietów 
w niezwykle starannej interpretacyi i reżyseryi p. 
Aleks. Węgierki _ W przedstawieniu biorą udział 
najwybitniejsze siły teatru. Dyrekcya teatru nie 
szczędziła milionowych kosztów, aby oprawa sce
niczna odpowiedziała najdalej idącym wymaga
niom.

Z TEATRU „NOWOŚCI" komunikują: „Mane
wry jesienne**, z nową wystawą i obsadą, z ewo
lucjami układu Ciesielskiego, ukażą się w przy
szłym tygodniu we czwartek.

Rowtuar teatea miej. ba. i. Siewat&ege.
Sobota 8 b. m.: „Promienie F. F.“ B. Winawera.
Niedziela 9 b. m.: Po poŁ „Burmistrz Styłmon- 

du‘‘, wieczorem „Dwie cnoty1*.

Miejski teafr: Opera f Operetka.
Sobota 8 b. m,: „Rigoletto".
Niedziela 9 b. m.: Po poł. „Baron cYgnśskl".’ 

wieczorem „Boccado".

Sobota 8 b. m. „ósma żona Sinobrodego". 
Niedziela 9 b. m.: Po poł. „ósma żona Sinobro

dego*  ̂ wieczorem „Kurnik" Fr. Bernarda.
Poniedziałek 10 b. m.: (Nowość) „Kobieta, która 

zabiła** S. Garrick‘a,

B*p9rUmr „Nowoóai".
Sobota 8 b. nu: „Grigri".
Niedziela 9 b. m.: Po poł. „Grigri", wieczorem 

„Taniec szczęścia".

O b r a d a  S
Warszawa, P. A. T. Posiedzenie sejmowe 

7.5 m. Sprawę dwóch ustaw finansowych oraz 
dyskusyę nad sprawozdaniem ministra skarbu 
odłożono na życzenie stronnictw przypuszczal- 
n’e na wtorek.

Na propozycyę posła Rottermunda Sejm 
ustawy o praktykach i izbach lekarskich ode
słał do połączonych komisji, zdrowia i prawni
czej i wyznaczył termu tygodniowy.

Następni© pos. Hryezkiewicz referował ustęp
0 przepisach porządkowych o drogach publi
cznych. Ko-misya robót publicznych wprowa
dziła do projektu pewne znrany, m ędzy innemi 
uprawniła wojewodów do wydawania szczcgó-’ 
łowy eh rozporządzeń, zwiększenia kar, wpro
wadzeń a odpowiedzialności mieszkańców za 
szkody na drogach. Mówca wnosi o przyjęcie 
ustawy wraz z dwoma rezolucjami, z których je
dna wzywa rząd do bezpłatnego dostawiania z 
lasów sadzonek do obsadzania dróg, druga zaś 
wzywa rząd, aby wprowadził obowiązkowo w 
azkoiaeh śrwtięto sadzenia drzew na wosnę I je
sień. W  dyskusyf szczegółowej zajmowano? się 
głównie szerokością pasa, jaki ma być pozo
stawiony wolny przez właśeieoli gruntów przy
ległych do drogi Pas ten wynosić, na 75 centl- 
metrów. Większy odstęp, a mianowicie 5.4 m. 
ma być odstąpiony od zakładów i fabryk, mo
gących zagrażać bezpieczeństwu ruchu.

W głosowaniu przyjęto ustawę i odesłano w 
pi er wszem czytaniu do komKyi nagły \vniosek 
w sprawie zorganizowania ochotniczego korpu
su kor.frcli granicznej. \a tom zamknięto po- 
sir-dzc-nio.

Następne poa*edzenie we wtorek o godz. 4 
po poł. Na porządku dzienym m. in. dysku- 
sya nad sprawami fimnsowemi 1 nad sprawo
zdanym ministra skarbu.

Z koBiisu seltnowvok
Warszawa. P. A. T. Komisya administra

cyjna obradowała w dalszym ciągu nad pro
jektem ustawy o służbie cywilnej. Przyjęto bez 
zmiany art. 31—52.

Komisya kcmstytucyjna wysłuchała referatu 
pos. Dra Buzka o wniosku poś. Nad era, dotyczą
cego projektu ustawy o stosunku Kościoła 
ewangelickiego do państwa. Referent wnosi, aby 
unormować tyko stosunek państwa do wyzna
nia ewangelickiego augsburskiego, albowiem 
tylko prawna reprezentacja tego Kościoła do
maga się unormowani Natomiast stosunek do 
innych wyznań ©wangel rkieh ma być w m^4T 
konstytucji unormowany dopiero gdy porozu
mienie pomięd-zy prawną reprezentacją tych 
kościołów a państwem będzie osiągnięte. —  
Przeć wko temu wystąpił pos. ks. Lutosławski, 
żądając, aby jedną ustawą ramową, unormowa
nô  stosunek do wszystkich wyznań ewangeli
cki ck nie czekając na porozumienie się z pra
wną ieb reprezentacją. Podstawą dyskusyi wi- 
n en bvć projekt złożony przez mówcę w lubym 
b. r. Postanowiono odroczyć obrady do następ
nego tygodn‘a.

Komisya skarbowo-budżetowa przeprowadziła 
ogólną rozprawę nad projektem ustawy w 
przedmiocie opłat stemplowych od rachunków
1 poświadczeń odb oru sum piemęźnych łub in
nych przedmiotów i majątków. Rozpoczętej na
stępni© dyskusyi szczegółowej nie wyczerpano.

R a d a  m in is t ró w .
Warszawa. P. A. T. Rada ministrów na po- 

sedzemiu dnia 6 b. m. rozpatrywała przede- 
wszystkiem projekt ustawy p. ministra skarbu 
w sprawie zasad sanacji gospodarki finanso
wej i wn;osku o ustanowieniu kompletu pol - 
tycznego Rady ministrów. Ponr-zięto również 
uchwały odnośnie do wniosku min stra b. dziel
nicy pruskiej w sprawie ustawy o zaopatrzeniu 
inwalidów wojennych. Rada ministrów obrado
wała w dalszym c ągu nad statutem państwo-

administrącyjnych. Generalny komisarz polski 
w Gdańsku przedstawił w końcu Radzie mini
strów stan rokowań polsko-gdańsłdch.

wego zakładu epidemiologicznego, nad sprawą;w tym kierunku, 'źe nlas.to Szoproń musi b y ć

współudziału delegacyi polskiej w trzeciej kon- j odstąpione. Ponieważ Węgry żądają także od-
ferencyi międzynarodowej organizacyi i^racyj dania i okolicy, przeto rząd włoski stara się 
przy Lidze narodów i załatwiła szereg spraw jnakłonić je w tej sprawie do porozumienia. Ple

biscyt prztd ocsdąjiemem tego 'terenu uważany 
jest za rzecz niekonieczną.

Wiedeń. P. A. T. „Nc-ues Wien. Tgblt.’* do
nosi 7 Budapesztu* Rząd wigierski uważa za 
prawie pewne., że konferencja wenecka przyj
dzie do skutku. Anglia wyraziła swą zgodę na 
tę konfereiLcyę. Banffy liczy się z tem, że już 
w sobotę, albo w niedzielę wyjedzie do Wene
c j i  Donif pienia, jakoby na Węgrzech odbywała
się mobilizacja, są nieprawdziwe. Przeciwnie, 
z dniem 1 b. m. rozpuszczane wielu żołnierzy 
i oficerów.

CAZ GIEŁDY W KRAKOWIE
7 tfnis 7 [mżJzieinlka

Berlin. (E. E.) Dziś w południe wręczył pre
zydentowi Ebertowi w obecności ministra spraw 
zagranicznych Rosena listy uwierzytelnająco 
nowo mianowany nadzwyczajny mindeter polski 
przy rządzi© Rzeszy niemieckiej Dr Madejski. 
Uwierzytelnienie pierwszego posła polskiego 
przy rządzie Rzeszy miało charakter nadzwy
czaj uroczysty i ceremonialny. Dr Madejski 
przemówił do prezydenta Eberta m języku pol
skim.

Warszawa. (Telef. wrŁ)\ „Gazeta Wamzaw- 
sk“ atakuje posła polskiego w Berlinie Madej
skiego za to, że w języku polskim przemówił 
do prezydenta republiki niemieckiej między in
nemi w te mniej więcej słowa: Obowiązkiem
moim będzie szukać najwłaściwszych dróg do 
utrwalenia odpowiednich stosunków współżycia 
miedzy dwoma sąsiadującymi narodami, t. j. 
Polską i Niemcami „Gazeta Warszawska" 
twierdzi, że oświadczenie posła Madejskiego 
zbliża się do polityki Emkaenowców.

S9W.
Zdołbunowo. (E. E.) Poselstwo polskie, akre

dytowane przy rządzie sowieckiej Ukrainy, 
spotkało się w dniu 6 b. m. o godz. 12-tej 
w Zdołbunowue z poselstwem ukraińskiem, 
upelnomocnionem przy rządzie Rzeczypospo
litej Polskiej. W skład poselstwa ukraińskiego 
wchodzi poseł S z u ms k i ,  radca legacyjny 
Tzak (!) Ghurgin, pierwszy sekretarz Si jak, dru
gi sekretarz Popiw i delegat komisariatu lu
dowego dla spraw zagr. Lubczenko. Poselstwo 
ukraińskie ma przybyć do Warszawy 7 b. m. 
a w tym samym dnia poselstwo polskie ma 
przybyć do Charkowa.

O NASTĘPCĘ P. TRZCIŃSKIEGO.
Warszawa. (Telef. wł.). Sprawa obsadzenia 

ministerstwa b. dzielnicy pruskiej zadecyduje 
się we wtorek na zebraniu posłów pomorskich

wielkopolskich.

pgipisanii ńtek
Wiesbadrn. P. A. T. (TeL Comp.) Dziś o g. 

6 w eczorem nastąpiło podpisanie głównego 
układu między Rathenauem a Louch.rem. Jest
to pierwszy od czasu wojny układ podpisany 
w języku francuskim i n;endeckim.

Wieshadea. P A. T. Układ Loueheura z Ra- 
thenauem zawiera waiunek, że ciała prywatne 
francii-kie i niemieckie przeprowadzą wykona
nie układu. Dokoifiuc dostawy, przeznaczone 
wyłącznie na odł uóowę zniszczonych okolic, 
będą wyraźni* odrożtior.e od doetaw, uskute
cznianych w związku z wykonaniem traktatu 
wersalskiego. Powyższe dostawy będą wyko
nane odpowiednio do siły ekonomicznej i ko- 
niecznośi i wewnętrznych Niemiec. Wartość ich 
razom z wartością świadczeń, dokonanych zgo
dni 5 z traktatem wersalskim, będzie wynosiła 
maxinnim 7  miliardów w złocie od 1 paździer
nika 1921 dc 1 maja 1826 r. Warunki dostawy 
będą LStakne przez wymieniono ciała prywatne 
francuskie i niemieckie na podstawie wspólne
go po orz umienia. Zamówienia, poczynione u 
prywatnych ciał (niemieckich, będą wykonane 
przez Tząd Rzeszy, któiy otrzyma część tych 
wanośei, jako kredyt na. rachunek odszkodo
wań. ICredyt ten, udzielony Niemcem, będzie 
wynosił 35 procent wartości dostarczonych to-

WĘGRZY OSTRZELIWUJĄ BRUCK.
Wiedeń. (E. E.) Urzędowo donoszą: Powstań

cy węgierscy ostrzeliwali stanowiska wojsk 
austryackich koło Bruck nad Litawą (Kiralyi- 
Lida) z karabinów zwykłych i maszynowych. 
Rząd austryacki powiadomfl o tem przekrocze
niu prawa międzynarodowego mocarstwa Enr 
tenty i zaprotestował w sposób energiczny,

KONFERENCYA W WENECYI 
ODBĘDZIE SIĘ.

Wiedeń. P. A. T. (W. B. K ) „Połitische Kor- 
respondonz" pisze, że rząd austryacki otrzymał 
dzisiaj zawiadomieni© z Paryża, iż konferen
cja ambasadorów* zaakoeptowała projekt od
bycia konferencji w Weuecyi. Austryacki kan- 
eh> -z pojadzie jutro dó Wenecyl

CHOLERA W KRÓLEWCU. 
Kińlcwiec. P. A. T. Zanotowano tu cztery 

wypadki cholery.

Rśżhc wiad@M§ści.
Warszawa. (Teł. wł.) W sobotę wyjechała de

legacja sejmowa do Wilna celem Wzięcia 
udziału w uroczystości oswobodzeń a miasta 
od Inwra.zyi bolszewickiej.

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj przybył do 
Warszawy radca legacyjny w Pradoe, Bader. 
Złożył on minatrow1 Skirmuntowi sprawozda
nie z pertraktacji polsko-czeskich w Maryen- 
baclzie.

Warszawa. (Te l wł.) Naczdnik wydziału wa
lutowego Ministerstwa skarbu Makowiecki zo
stał zamianowany szefem departamentu kre
dytowego tegoż * Ministerstwa w miejsc© se
kretarza Mantoufia.

Ŵ ar3zawa. (Telef. wł.). Poseł Kuligowicz wy
stąpił z© Zjednoczenia mieszczańskiego, które
go kierunek nie odpowiadał idei pierwotnej. 
Wstąpił on do grupy Dubanowicza.

Londyn. P. A. T. „Moming Poet" donosi 
z Waszyigtonu, że Ameryka niema zamiaru 
skreślać, albo smniojszaó długi aliantów. 
W Białym Domu oświadczono urzędowni©, że 
wszelkie usiłowania poruszenia tej kwestyi na 
konferencji was:y ngtońskiej spotkają fię 
z ouergicznym sprzf dwem delegatów amery
kańskich.

Konstantynopola P. A. T. Hava». Wojaka to- 
reclde zmuszone zostały do wstrzymania pość - 
gn z powodu zniszczenia dróg prze* cofają
cych się Greków. Kontakt z nieprzyjacielem
jest utrzymany.

SPADEK OBCYCH WALUT, 
trwa dalej. Jest to, zdaje się, objaw, wywołany 
wrażeniem wiadomości o pomyślącejszym od 
przewidzianego dla Polski podziale G. Śląska, 
a może po części wpływ obawy przed zapowia 
danemi renrasaliami władz skarbowych wzgłę* 

warów, iile przelcrocizy jednak mguy P ™ yP ^ dwn ap^i^mtów walutowych. Żelazna miotła 
dającej na Francyę części rat rocznych, ani [ j^-nisteryplna — j"k się spodziewać należy — 
też nie przekroczy maximum jednego miliarda j (.‘k‘0̂ gtru0w.l.ią ZOstair?e z giętkich prętów, aby
do 1 maja 1S26 roku.

LUDENDORFF ZA POROZUMIENIEM NIE
MIEC Z FRANCYĄ.

Gdańsk. P. A. T. „Danziger N. Nachr." po
dają treść wynurzeń Ludendorffa wrobec za
stępcy psina „L* Ocuvre". Ludendorff twier
dził, że istnieje możl wość trwałego porozumie
nia miedzy Francją a NTcmcami, zależy ona 
jednak od zm:any postanowień traktatu wer
salskiego. Pon.eważ opin:a publiczna we 
.Francyi ure zgodziłaby się na taką zmianę, Łu- 
denderff proponuje zawarcie nowej umowy 
między Nlełncami a Francyą, gwarantującej 
Francy1’ odmienne korzyści od korzyści wyrd- 
kających z traktatu wersafelUogo. Zdaniom Lu- 
dendorfa interesy Francyi i Niomiec idą po lin i  
równoległej.

Wsfskews zarządzenia Jugitłamii. -
Belgrad. (E. E.) Półurzędowa Ag. tel. „Ava^ 

la" donosi: Rząd postanowi zastosować celem 
obrony kraju wszystkie środki, jakich zażą
dał minister wojny. Minister wojny złożył sprar 
wozdanie o położeniu, poczem został upowar 
żn:ony przez Radę ministrów do przedłoże
nia projektu, jakie roczniki należy, powołać pod 
broń ! jakie kredyty uruchomić.

Rzym. (E. E.) Wielką sensację wywołały w 
Rzymie wiadomości urzędowe z Belgradu, z ar 
powiadające kroki wojskowe na granicy albań
skiej, a to celem obrony przeciwko bandom 
albańskim, skoncentrowanym na granicy serb
skiej, które jńż w kilku punktach przekroczy
ły linię demarkacyjną. Oficyalna „Tribuna" 
nazywa zapowiedź rządu serbskiego bezczelno
ścią. Zamiary Jugosławii są zdaniem „Trbu- 
ny“ widoczne. Chodzi jej poprostu o zagarnię
cie Albanii.

POŚREDNICTWO W  SPORZE AUSTRO-WĘG.
Rzym. F. A. T. (T*l. Comp.) Włochy pośre

dniczyć będą w konflikcie, austro-woeierskim>jest zastrzeżona inna doetawa.

zdołała pr/rdostać się w naiciaśni^jsze kąty 
i wymieść wszelkiego rodzaju śmieci z tej Au. 
giaszowej stairi jaką stał się nasz kraj, dzięki 
;4abemu rządowi i dyletantom prawodawcom 
Żelazne nożyce wyostrzyć muszą i zahartować 
rozumn© ustawy. Śruba fiskalna, w umieję
tnych rękach, zdoła może natrafić nareszcie 
przy wkręcaniu na właściwe i odpowiednie 
gwinty, co sprawi że cisnące jej działanie sta
lle się nietvlki> silnem, lecz i rówuomieraem 
na cał^j powitrzchni, obejmując i te warstwy, 
które dotychczas uważały się za nietykalne, 
jako suweńenŁe i uchylały się od ponoszenia 
ciężarów.

Na piątkewem zebraniu ofLcyaimej giełdy 
obrotów walutami i dtwizami prawi© me było. 
Nabywano przekazy* na Wiedeń. Akcye prze
mysłowe, handlowe i górnicze Bolały dziś 
mniej chętnych nabywców przy tendencyi zniż
kowej. Nalywano: Zieleniewski, Parowozy, Te- 
poge, Górka, Trzebinia tłuszcze, Trzebinia t© 
laz°o, Chodor^w. Z akcyi bankowych kupowa  ̂
no Bank przemysłowy; papiery lokacyjne za
wsze jeszcze ber zainteresowania.

Wrażliwa i z natury płochliwa „czarna*’ gieł
da jest zdezoryentiwaita. Ostrożniejsi finansi
ści z KastmierLa wymieniają swe ddary i obce 
waluty w mie^ccwym Oddziale P K. K. P.. 
ufają:, ż  ̂ otrzymają stamtąd autontyerzne bsui- 
knoty, pod^zaL gdy pizy pospiesznych pokąt 
nych transakcyaeb zdarzają się częst-o falsyfi
katy. Wobec paniki, trudno podawać jako 
ustalone kursa di if-iejsz.ych szacowań. Mniej 
więuą kurs dolara oznaczyć można do 5fX)0 
Mk., mar. nieni. 43 Mk., lira 138 Mk., franka 
franc. 320 Mk., czi-skiej korony 56 Mk., niom. 
austr. kcroiy 2 lik. 5 fen.' * *
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KURSA.
Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary Stanów 

Zjedn. gotówka trans. 4500— 4750— 4600, 
sprzedaż 4600, kupno 4460, czeki: trans. 4850—* 
4800, sprzedaż nienotowana, kupno 4600. fran
ki franc. czeki, trans. 346, sprzedaż 340, kupno 
828; marki nfcm. gotówka trans. 37—36.75, 
sprzedaż 36.75, kupno 85.50, czek : sprzedaż 
38, kupno 88.75; Gdańsk czeki trans. 36—38} 
korony austr. czeki trans. 162.50—167.50, sprz©. 
daż 167.50, kupno 160.

Wlodeń. P. A. T. Kuma dewiz: Amsterdam 
987.50, Zagrzeb 1208, Belgrad 48.25, Berłu 
2522, Bruksela 20980, Budapeszt 448.50, Bu
kareszt 2545, Chrystyania 35475, Kopenhaga 
51975, Londyn 11240, Medyołan 11490, Nowy 
Jork 8028, Paryż 21380, Praga 3197, Sofia 
2045, Sztokh^m 88770, Warszawa 56— 58, Zu
rych 53975, Dolary 2998, belgijskie 20908, buł
garskie 1970, dumskie 58575. marka niemiecka 
2520, angiokk e 11240, francuskie £1305, hou 
lenlerskie 98550, włoskie 11390, jugosłowiań
ska tys. 801, norweskie 37075, polskie 54.60— 
56.60, rumuńskie 2545, szwajcarskie 53925, 
czesk © 3197, węgierski© 450ł/j.

Praga. p. A. T. Na giełdzie praskiej marka 
polska od tygodnia stale się podnosi Kurs de- 
w'z na Warszawę podniósł się z 0909 na 2.50. 
Dz ciKniki czeskie komutują przychyli© ex- 
pose ministra skarbu Michalskiego i wyrażają 
przekonanie, że nowe zarządzania finansowe 
przyczynią s-ę do dalszej podwyżki mark pol
skiej.

N A B i l Ł U H E .

GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA wareiaw-
sJca: Zicmiriaki 3200, ospa jęczmienna 7000 
owies 8800, otręby żytnie franco Warszawa 
7000, żyto 10.600. Ceny rozumieją się za 100 
kg. netto loco stacya załadowczy o ile nie

Z ruchu wydawniczego.
Ostatnia nowość! Ostatnia nowość! 

PAWEŁ STASKO:

K A I N csreasa

tra^edya w 3 aktach. 1420

Do nabycia w* wszystkich ksî yarniasb.

1AHMA z TELATYCnCH
WILIELMOWA WIKKLEROWA

iaoa haprit&n budownictwa rałbpadeso, 
pr*e£ywwy lat 39  ̂ po długiej a ciężkiej 
ohorobie, opatrzona św Sało-amentami za

snęła w  Panu d. 7-go października 19 1. 
W yprowadzenie zwłok a domu przedoo- 
grzejłowegona cmentarxuT na miejsee wie- 
cmeg© spoczynku nastąpi w  sobotę dnia 
8-go b m. o godz. 4-ej pt> pcvł. na który to 
smutny obrzęd stroskany mąż, dzieci, ro 
dzie*, rodzeństwo zanraszają Krewnych, 

Przyjaciół i Znajomych.

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
o d p n w io n e m  zo s ta n ie  w  p on led z lu łek  dn ia  10 b m. 
O godz, 8-ej r*.ł<» w k o ic fe le  pa ra fła l. w D ^bn ikae li.

OMbuyoh w w fadoan  a  r*u y fać  r i f  u l*  b*dai«.
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GASTON LER0UX.

Człowiek p fim sąjąe? z i b
Tłoma ozenie z francuskiego.

ROZDZIAŁ, I.

Jacek i Fanny.

Jacek Munda de la Bossiere, w U)v,<uzy- 
itw ie swego „c ;:ukliew, wrócił z tryumfują
ca miną do zamku. - Nie brał coprawda 
udziału tego dnia w grze i nie miał żadne- 
ge pola do popisania się swą zręcznością, 
alo za to jakieś powodzenie miał jego nowy 
teren do .golfa.

Kosztowało go to cepra wda <ńiemało; nie 
cofnął się nawet przed wycięciem pasu po
ręb w lesie Senart, stanowiącym część ma
jątku. I naprawdę odnosił się do tego ma* 
jarku tak, jakby istotnie był właścicielem. 
Dbał o niego, upiększał i nie cofał się przed 
żadnym wydatkiem.

Popieściwszy przelotnie dwa wspaniałe 
wyżły, szampiony dzisiejszego biegu, które 
właśnie lokaj odprowadzał do psiarni, Ja
cek, promienny młodością, zdrowiem i za
dowoleniem, przebył jednym skokiem przed 
sionek, wbiegł na wspaniałe schody, prowa 
dząee na pierwsze piętro i zastukał do 
drzwi gotowalni, w której właśnie zamknęła 
się ,,pnni“  z panną służącą.

—  0 ! nie wolno! zaprotestował głos mło
dzieńczy i harmonijnie brzmiący, mimo 
przymieszki angielskiego akcentu.

Lecz Jacek rzekł:
—  Wiesz! przyjechał! Saint-FiTminWie.

R o z p r a w a  o f e r t o w a
n a  s p r s e d e S

D Ę B IN Y
w te3ach dóbr Michalewice Zakładu Naro

dowego im. Ossolińskich 
(powiat R u d k i  Małopolska1). 

Warunki sprzedaży i bliźsse informacye co do 
przedmiotu poda: Dr. Henryk Pawlikowski 

Lw ów , plac Dąbrowskiego L 2.
Oferty mają być pisemne a do ińrh dołączyć 
należy wsdjum w  wysokości 2.000.000 mkp. 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich zastrzega 
sobie prawo odrzncena wszystkich wniesio
nych ofert, bez podsnia powodu. W  ofertach 
należy ponać wyraźnie te warunki sprzedaży 

są oferentowi znane i że na nie się zgadza. 
Termin w noszenia ofert upływa w  dniu 15. 
października b. r. a rozstrzygnięcie do dnia 

20. października. 14U

—  Nie może- być! rozległ się głos srebrzy
sty. —  Sam stary ńotaryusz!...

—  Wraz z młodą żoną, odpowiedział Ja
cek... Jakżeż jest zmieniona, ta piękna Mar
ta! Sama się o tom przekonasz —  droga 
Fanny!... będą. 'dziś u nas na obiedzie...

Zapowiedź wizyty, ńapozór tak skromnej, 
lecz rzadko widywanej wśród zwykłych go
ści w pałacu de la Roseraie sprawiła, że 
drzwi otwarły się bez dalszej zwłoki.

—  Nie! cóż to się stało, darling? zapy^ 
tała Fauny, przyciągając męża ku sobie.

Fanny, żona Jacka, była bardzo piękną, 
miłą, czarującą i pociągającą kobietą, o ru
dych włosach, mlecznej cerze i łabędziej 
szyji, wychylającej się z fałd penwiani, na
rzuconego naprędce. Wyglądała bardzo za
bawnie w tej chwiili z jednem ok’em, przy- 
słoniętem prom i en i en^pł om lennych włosów, 
a drugiem odbijaiącern niezwykłe zdumienie.

—  Ach! my dear... my elearL.
Nie była angielką, choć chętnie pozowa

ła na takową, z ozem było jej niezmiernie 
do twarzy.

Usiadła na krześle I poprosiła Kasię, krę
cącą się oboik w  ubioralni i zamykającą sza
fy, by zostawiła ich na chwilę samych, Śli
czna panna służąca, prawdziwa angielka, w 
czarnej sukience, której czerń rozweselał 
biały, zdobny koronkami fartuszek, prze
szła przez pokój lekkim krokiem.

Pozostawszy sami —  małżonkowie patnzy 
li przez chwilę na siebie w milczeń’u i łar 
two można się było. domyśleć, że to im 
sprawia istotną przyjemność.

Tworzyli, jak to sm mówi, prześliczną 
parę. Postać Fanny hvłą zaiste stworzona 
do tango, a gdy Jacek otoczył ją rnmie

niem, ruchem sentymentaln ego kochanka, 
jakim był dotąd, powstawała grapa., zdobią 
natchnąć rzeźbiarza.

Nie ukrywali przed nikim szczęścia, jakie 
im dawała miłość, a pałac de la R-oseraie 
stanowił dla szczęścia tego cudowną ramę, 
jakby umyślnie w tym celu stworzoną.

—  Saint-Firm inowie... jaiki ich tu sprowa
dza przypadek?

—  Właśnie 1 odparł Jaeefe z uśmiechem. 
Czy mam ich wizytę przypisać przypadko
wi? Była to aluzya do dzisiejszej gry w 
golfa na terenie, na którym budowniczy na
gromadził wszystkie trudności gry.

—  Manta, zauważyła. Fanny głosem jar 
snym i czystym, nigdy nie opuszczała zaba
wy za czasów Andrzeia.

—  Tak! oni przyjaźnili się bardzo, dodał 
Jacek, nie spuszczając oczu z  żony, bardzo- 
w tej chwili czemś zajętej.

—  Ozy ona wspomniała coś o nim?
—  Ani słowa! A le stary zaaprobował, 

choć go o  zdanie nie pytałem, wszystkie 
zmiany, jakie zaprowadziłem w  zamku i w 
sąsiednich folwarkach, a potem powiedział 
zo znanym ci uśmieszkiem:

vCdvhy pański brat wrócił, nie poznałby 
już zamku**.

Fannv. słysząc to, podskoczyła fla krześle.
—  Wstrętny nokaryusz! a potem ciągnęła 

z gniewem szczerym, lerz pełnym wdzięku.
—  Ach! drogi malutki! oni wszyscy skrę- 

oaią sie z zazdrości! Rozumiesz? Wszyscy, 
wszyscy! Tndeed!... AcM jakżeby byli szczę
śliwi, gdyby AnJrzęj powrócił jutro! Jakąż 
radością naoeTnilby i oh nowrót nasz do Fe- 
ron!... Naturalnie! oddalibyśmy mu zam ek!.. 
bez wątpienia!,.. Ale żnlby nam było —  pra

wda, drogi malutki? —  strasznie żal... taki 
wspaniały zamek, taki wygodny... Ale ty 
chciałbyś zobaczyć brata, prawda, mój Jan
ku?

—  Tak, to prawda, odparł Jacek poważ
nym głosem. Byłbym bardzo szczęśliwy, 
Fanny.

—  A  .jednak musisz się przyzwyczaić do 
myśli, że on nie żyje, mój drogi malutki, 
jeżeli masz odrobinę rozsądku...! Powiedzia
ła to niemal okrutnie z wrogością, która za
dziwiła Jacka.

—  Co ci się stało, zapytał i czemu upie
rasz się przy hypotezie,. którą odpycham 
ze zgrozą?

—  Jesteś sentymentalnym good fellow! 
odparła szybko piieszczotiliwym ^o^em, i 
kocham cię właśnie takim... A  jednak, czyż 
to moja wina, że brat twój od lat pięciu nic 
dał znaku życia? A  tak przecież kochał ?iwk> 
ie dzeci... biedna mała Germame*a, biedny 
Franuś! Nie mają już tatusia, tylko ciebie, 
my l<yve i taką szkaradną, mateczkę, jak ja! 
T y  kochasz tę małą rodzinkę, jak twego 
własnego Jacusia, darling, ale nie kochasz 
twojej żońeczki, jeżeli chcesz, by była. zmu
szoną opuścić, te wszystkie wspaniałe rze
czy, które tak iei odpowiadała: ten piękny 
zamek, ten piękny park, to piękne pokoje, 
tę piękną łazienkę, tę piękna gotowalnie....

Zachowywała sie. jak małe dziecko. Wstała 
i zręcznie wślizgnęła mu się na kolana: upa- 
:ałą go zapachem perfum, a lekkim T^chcm 
palców pieściła jego włosy gęste i miękkie.

—  Nie jesteśmy już ubodzy, moi a Fanny, 
bodziesz piękna i szczęśliwą, choćbyśmy 
mieli opuścić la Roseraie.

—  Ależ ja właśnie chcę mieć la Rosera-

Pracow n ia  w it r a ż y
I oszkleń artystycznych r

FRANCISZEK UHLIR
skład witrażów i oszklefi artystycznych

T S t£ B £ (H C V !C &  pod  Orebem (M o s to fi: ) 
wykonuje witraże i wszelkie oszklenia artystyczno dla

keśctofów, domów pr^arałnych Sid.
rrsyfa 

1414
Kosz orysy s fachową poradą nt iądanię 

darmo i opłatnie.

Z g in ę ło
.Św iadectw o tym czasowe Nr. 719 na 25. 
sztuk akcyi „Żegluga Po lska" II. em isyi 

na im ię A dolfa  Langera. 1427 
Posiadacz zechce w c:ągu 30 dni wykazać swóje prawo 
w Dyrekcyi .Żegluga Polska" Kraków, Rynek 19, gdyś

po upływie tego terminu wydany zostanie duplikat

SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH
akc Tow. „ T r z e b i n i a *

Kraków, ul. Długa Nr. 3. (oiak !;tj Wom-tajsl)
ptkts: Sj-c^atn a, mtscarnie, pługi, kultywatory, brany, 

kieraty, młynki do czyszczenia zboża ttd.
Spi-zeCai e ręA c iow a  i hn rto -w iu . KOT

25 AUTOMOBILI
CIĘŻAROWYCH

systemów:
Stfiver, Herrb, iMrkopp, Berg
mana, Hansa-iiłoyd, Daag, Komnick,

bardzo mało używanych, na zupełnie 
nowych gumach po jednolitej cenio:

48 tysięcy marek niemieckich
■■■ loco Gdańsk-Filja. ■

5 autoomnibusdw - 20-osob.
w najnowszem, iuksusowem wykonanie, 

po jednolitej cenie:
120 tysięcy marek niemieckich

■— —......- loco Gdańsk-Filja — — —— ■

rfraf bardzo rislki wykćr samechedćw luksusowych
r < » t n i a i l ; c h  s y s t e m ó w

wszystkie automobil* c prawom wywozu do Polski 

p o le c a :  9i6

i *V tSorupowicz

: flf]8 GoaA*k-0!ivs, Oaniigerstr. 48.
i j j i w s s  ‘  J i-S ifi t  ' in i r j i i :  t a i ,  j!. t u t ó l  6. 

| JUru funt — ittlptał 2222)
, , . fm> t ł3asi*8. ;TłL *)** SP

i i  w —  —
iteasais®^iS2a0^s22i52s$s?^3S3B3E!si^SE3GaaaM

ALBIN JAWORSKI s
PIERWSZA HUrtTOWNlA WYTWORÓW POLS ICH. Kraków, Rynek gt. 24. - Tel.22.

ie i tego właśnie inni na m z&-jsdroszczą: kra-., 
•lowsdćipj rezydencji, darling.

A coś odpowiedział staremu Saint Fir- 
nv:ń ovn. gdy wspomniałam o p-Ówrocie twe- 
gó brata? drogi mahJhi?

—  OdpowJedziałcin: „jeżeli Andrzej, spra
wi mi tę wielką radość i wróci —  to z pe
wnością powinszuje mi, że tyle utemzeń 
przepro .radaiIem w la Roseraie i ucieszy się 
pomyślnym rozwojem swojej fabryki w He 
roni

—  Och! to dobrze powiedziane, drogi ma
lutki, wykrzyknęła, Na cóż istotnie mógłby 
Andrzej się skarżyć? Od chwili jego wyjazdu 
pf trafiłeś wydobyć maksimum światła z nic 
dokiwasu thorium. Nie znam na świecie nie 
rĆT\miic* pięknego, jak zamek de la Roseraie, 
ale też —- panowie i panie —  nie znam nie 
praktyczniejszego nad koszulkę gazową 
z Her«.n, jedyną, która może rywalizować ze' 
słońcem... z księżycem... O! mój najdroższy!

Lcałowała Jacka i śmiejąc się, pociągnęła 
go łagodnie ku oknu.

Okno to. położone w wysuńiętem prawem, 
skrzydle, cdisłardało wiidsok na imponującą i 
wspaniałą syilwr«etę zamku w stylu Ludwika 
XTV ,' na muiy rozczłonkowane lie.zh.enp. 
cknaud, o skrzyżowaniach zdobnych w my' 
tologiezne rzeźby, lv.de głowy, wvpukł(xhj, 
figury mfurmurowe, powleczone patyną' cza
su. Na czterech rogach wznosiły sio ogro
mne wieżyce, które nadawały całości nie
zmiernie imponuj-ący i mąiestatyczny cha
rakter.

Ciąg dalszy nastąpi.

w wielkim wyborze ŁÓŻKA METALOWE z materacami ft bez.
N a t y c h m l a i t o w a  w y s y ł k i  n a  p r o w l n e y ^ .  11B1

Najpoczytniejszem pismem co- 

dziennem w Zachodniej Polsce jest K i I F b -s s . 

P o z n a f t s k l .  Kto tam ogłasza, nigdy się

n i e  z a w i e d z i e  i
i?
tś

A t fw o .  s i  I o b r a c a

Or Zdzisław Mogiła Stankiewicz
po odbyciu Bfużby woDfcowo-sadowrt prowsd î Bad l̂ 
swą kancelarią n  Lwow a, ul. Akadem icka 22 

(nad cukiernią Zatew.skiegj . 1312

S r ó t © w s i l k i
fiu funt. bardzo trwała rrłynkr, cena raL  19 O*—. 
Tarcze r e z e rw o w e  do śrot. za parę 2 szt. mk. 500*—  

Wysyłam na r»ią  Polskę na zaliczkę kolejową.

Ig. Darczswski, w Chełmży, Pomorze. l0SJ

5 f a = ^ 3 3 3 i 3 E r = i a il i r
V

MATUSZEWSKI i Ska
DOM ZBOŻOWY

p o in a ft. y i.R y c e rsk a 9 ,8,« « N"

Zboże, nasiona, ziemniaki, warzywa,
słoma, siano.

Kto chce!?
Kupić twvarjr łokciowe 
dis własnej pGlnsbj la") ns sprzed 
fsa Rajiańszych csnacb

niceb p rzy jeżdża  ąe

===== d o  Ł o d z i  * = =
o d a  s i *  1396

Ć8 składu fabryeznsgs 

M.BHYL oi.PIsttosiiaSi
w  podwórza, Ssre jśch  nn )®w# 
Gdzie tą  ;do nabycia ratzt. 
kach towary na: bielizno, po
szwy. w typ y , tr tn eb y , tokn ie. 
kostiumy płaszazo rów n te i 
snkna ezerrioty, korty na mę
skie obrem a, podsrewka, p ła 
tno, barchany Hanełt, caj^l. 
chustki, pończochy, skarpetki 

i  w ie lt  Innych towarów . 

Cenn ików  i póbek n is wysyfti.

©RS&NfiSTA ionaty, 
który n óg łby  prowa

dzić śpiew, poszukaj* po
sady, Zgłoszenia do Admi- 
■Istr?cji „G łr su Narodu* 

pod S. K. organista. 
1425

C
FISłM^i

t o w .  m c .

DOM SPEDYCYJKO-H AtiOLOWY
w POZNANIU, KRAKOWIE, WARSZAWIE, 
GDAŃSKU, KATOWICACH, ZBĄSZYNIU, 

ŁODZI, BYDGOSZCZY, TCZEWIE

ctwerzYła pod własną firią dalsze
O D D Z I A Ł Y :

1814

LWOWIE
tlica Sykstuska 19.
we «SOSNOWCU

Dl. Trzeciego łaja 20.

m-

Knpno — Kom is — Sprzedaż.

M E T A L E
wyroby mosiężna, miedziana, eynowa, wodociągowe, gazowe, ogrzewalne i Ł n.

J u lia n  Tokas* -»
K raków , św. Jana lO  (sklep) Tel. 574.

FABRYKA WÓDEK
J. N. RÓŻYŃSKI
Pssaań, ul. Pólwieiska L. 37
Tftla 1430 p o l e c a  Tal. 1430

swoje wyroby przedniej Jakości 
w ładunkach wagonowych.

N. O. D la w ysyłek do  b . Kongresów ki I M ałopolski 
połrzobuo  są sezwolenla odnotnych w ła d z  skarbów .

I sit

— w  centrum m iasta położone — 
z walnymi lokalami dla biur i sklepów

:  sp rze d a  firm om  po lsk im  =

I n ż .  I w i e k i  —  G d a ń s k
Danzig Langfuhr, Szwarzsrwerg 4. II. 1275

v  ta3t«?nst^ie Polskiej Spółki prasowej K. H o l e k a a ^  —  RtMUtkto* nac»eiay i odpoip. Ja* M * t y a e i k .  —  DrakŁnua „Głcju Narodu** w Krakowi® pod Earzadem Romana Fsrka.


